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fieicieli prawa propinaeyjnego. W końcu wystąpił 
przeciwko szkolnemu wnioskowi ks. Liechtansteina, 
zmierzającemu, zdaniem tu owcy, do zniżeniu oświa­
ty. Należy zaznaczyć, że pomimo wycieczek prze­
ciw rządowi, nie zaprzeczał polepszeniu się finan­
sów przedlitawskich. W ogóle zaś mowa p. Ple- 
nora, obracając się w samych negacjach i wołaniach 
złowieszczych, nie zawierała nic pozytywnego.

Wiener N . Tagblatt donosi, iż pełnomocnik 
rosyjski dla rokowań z Stolicą św. I z  w o l s  k i 
opuścił Rzym przed kilkoma dniami i ndał się do 
P itersburga celem zasiągnięcia tam nowyoh, o- 
statecznych instrukcyj.

Przygotowane przez rząd pruski dla sejmu 
sprawozdanie o działalności k o m i s j i  k o l o n i -  
z a c y j n e j  w polskich ziemiach, wyraża zapełne 
zadowolenie z osiągniętych rezultatów.

Berliner Tageblatt donosi, że h a n d e l  
l n  a ź mi  do Meklemburga znowu się odbywa, i 
że Indzie ei poehodzą przeważnie z P o z n a ń ­
s k i e g o .  Ajenci złote góry im obiecują, a na 
miejscu następuje gorsza od murzyńskiej niewola 
i nędza.

Wydawnictwo gazety w języku hebrajskim 
Hacefir, wychodzącej w Warszawie, zawieszone 
zostało Da cztery miesiące z rozporządzenia mi­
nistra spraw wewnętrznych.

Dzienniki rosyjskie donoszą, iż w minister­
stwie komunikacji zapadła już decyzja zbudowa­
nia na K a u k a z i e  następujących sześciu l i n i j :  
1) linii, która ma przeeiąć główne tory kolejowe 
i połąezyć linię, idąeą z Kostowa do Władykau- 
kazn, z zakaukaską linią Poti-Tyflis-Baku. ' “ołą- 
ezenie ma iść przez Saczakin-Gzsle, linia ta bę­
dzie miała 184 kilometrów długości; 2) z Miohaj- 
łewa do Acbałeyku 78 k im .; 3) z Tyflisu do 
Aleksandropola 215 kim.; 4) z Aleksandropola do 
Karsu 83 kim .; 5) z Pargedu do Ardaganu 76 
kim. i 6) z Aleksandropola do Erywania 125 kim. 
Projektowana sieć koloi żelaznych wynosi ogółem 
756 kim., koszta budowy preliminowano na 
47,574.000 rubli. Jak wiuzimy, przez wykonanie 
tego projektu osiągniętym bodzie pedwójny col: 
1) gubernie przedkaukazkie połączone zostaną z 
krajem zakaukazkim, 2) główna linia zakaukazka 
rozgałęzioną zostanie w ten sposób, aby sieć kolei 
objęła najgłówniejsze punkta stratogiczae Arda- 
gan, Kars i Erywań. Wszystko to zwrócone do o- 
panowania P e r s j i .

Dzieuniki berlińskie zapewuiają, że po ostat­
niej konforencji cesarza Wii elma z ks. Bismar- 
klom, w obecności hr. H e r b e r t a  B i s m a r k a ,  
ten ostatni uważany być molo za niewątpliwego 
następcę kanclerza. Przejście władzy z rąk ojca 
na syna dokona się stopniowo i niepostrzeżenie.

Z Berlina donoszą: „Niemcy zawezwały suł­
tana Z a n z i b a r u ,  żeby przywróoil porządek i 
bezpieczeństwo. Gdy zaś sułtan nie jest w stanie 
to uczynić, podniesioną już została ewentualna 
konieczność wielkiej interwencji Niemiec lnb całej 
Europy, a wtedy musiałoby całe państwo sułtana 
zostać okupowane. Powstanie krajowców (przeciw 
Niemcom) może Eyć powodem wielkiej akcji, 
która woale nie wchodziła w plany ks. Bismarka, 
ale do której może zostać zmuszanym". — 
Podobno me siła, ale strach przemawia tu z Pru­
saków. Anglia, ani nawet Włochy ni Francja nie 
pozwolą rozwielmożnić się Niemcom we wsehod- 
uioj Afryce, i to w miejscu, zkąd najlepszy do­
stęp do wnętrza Afryki.

Z Brnkseli donoszą : Mimo nacisku ze strony 
N i e m i e c ,  r z ą d  b e l g i j s k i  krępowany 
licznemi względami na F r a n c j ę, nie uczynił 
żadnego dotąd pozytywnego kroku w Bprawie wy- 
kupna kolei od towarzystw francuskich. Wszelkie 
inne wiadomości są zupełnie mylne. Belgijska 
g w a r d j a  c y w i l n a  zostanie zreorganizowaną, 
każdy niesłużący w wojsku od 20 40 r. ma należeć

do gwardji, będzie obowiązany do ćwiczeń i egza- 
mina będą trudniejsze, wyższych oficerów będzie 
król mianować.

Z Paryża donoszą do Utasu: „Zaczyna się 
upowszechniać nazwa „ s t r o n n i c t w a  n i e z a ­
d o w o l o n y c h *  złotonepą z wszelkich odcieni, 
a którego wyrazem bądź cibądż jest bnlanżyzm. 
Usiłowania Ferrego skupiania republikanów u- 
miarkowanych nie odniosły dotąd rezultatu. Sesja 
parlamentu będzie burzliwą; gabinet napewno 
upadnie. Zdaje się, że afto bulanżyśoi opanują 
ster, albo jeszoze poprzedzi jakiś przewrót epizod 
gabinetn Clemenceau. Floq^g' zgodził się na zda­
nie większości gabinetu, ą projekt rewizji ma 
rząd przedłożyć dopiero iłiedy, jeżeli Izba na­
głość jej uchwali*,

Co do rządowego projjktu r e w i z j i  k o n ­
s t y t u c j i ,  donosi Temps, że Jeszcze nad nim 
gaoinet nie obradował, że jednak nie ma w nim 
mowy o zniesienia senatu, tylko o ograniczeniu 
jege atrybueyj w sprawach finansowych, tudzież 
o odjęciu senatowi prawa do stanowienia o roz­
wiązaniu Izby. W motywach projektn ma być 
z góry zaznaczone, iż rząd zwalczać będzie wszel­
kie inne punkta prócz tych, które przedstawia 
Izbie. Przytem zażąda wyraża zaufania.

W zgromadzeniu m o n a r c h i s t ó w  w St. 
Sulpice (pod Bordeam) wzięło udział 2.000 ucze­
stników. Mówcy główni byli W itt i jen. Cbarette 
(legitymista). Zapowiadano jedyny ratnnek F ran­
cji przez hr. Paryża, wykazując, jak rzeczpospo­
lita jest niedołężną a prześladowczą. Jako oznakę 
noszono różę.

H r a b i a  P a r y ż a  wystosował listy do 
księcia d Audiffręt-Paiąuier i p. Bochor, w któ­
rych powtarza, że tylko mtfnarchia może dać 
Francji rząd konserwatywny i zarazem najlibe- 
ralniejszy. Hrabia wzywa ^o jedności i pogląda 
z nadzieją w przyszłość, albowiem jedność może 
łatwo wziąć górę nad rozdwojeniom przeoiwników. 
Listy te ogłosiły drienniki, a paryski korespon­
dent Nat. Ztg. zapewnia, że robią one pewne 
wrażenie, gdyż czynią prawdopodobnym kompro­
mis pomiędzy rojalistami a bonapartystami, 
szczególniej przy zbliżających się wyborach po­
wszechnych.

Urzędowy termin z w o ł a n i a  I z b  ozna­
czony został na 15. bm.

M i n i s t e r  w o j n y  Freycinet zgodził się 
ze sprawozdawcą bndżetn wojny na okrojenie 
6 mil. fr., natomiast m i n i s t e r  m a r y n a r k i  
oświadczył, że na żadne oboięcie swego bndżetn 
nie przystanie.

W Londynie mówią w sferach urzędowych 
coraz głośniej o nowej m i s j i  a n g i e l s k i e j  
u k r ó l a  A b i s y n i i ,  w aoin pośrednieaeuia po­
między Abisynią a Włochami.

Obserter, angielski organ konserwatywny, 
który przemawiał niegdyś za utworzeniem komi­
sji śledczej w sprawie obwinień P a r n e l l a ,  za­
czyna zachęcać do odwrotu. Dziennik ten pisze: 
„Uniewinnienie Parnella i odparcie podniesionych 
przeciw niemu oskarżeń, wyszłoby na korzyść 
sprawy autonomii irlandzkiej. Przyczyny przeciw 
autonomii pozostają zawsze t,e same, czy udowo­
dnioną będzie współwina, czy też wykazaną nio- 
winność Parnella. W ta l  ich stosunkach byłoby 
może lepiej, gdyby komisja pozostawiła tę sprawę 
w stadjum, w jakiem ją  znajdzie".

K r ó l  r o m a ń s k i  ma z końcem bież. 
miesiąca ndać się do M n i t a n  na objazd.

M e t r o p o l i t a  b o l g r a d z k i  Teodozy 
po długim oporze przyBtal na tyczenie r z ą d n  
s e r b s k i e g o  i zwołał komisję dla ułożenia s ta ­
tutu dyscyplinarnego dla duchowieństwa co do 
agitacyj politycznych.

Bułgarski minister N a c e w i c z  ma dziś 
wyjechać do Wiednia, kiedy właśnie będzis tam 
ces. Wilhelm ; może jednak chodzi tylko o po­
życzkę.

Jakieś kompetentne źródła zapewniają, że 
podróż c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o  do  P e -

Lwów d. 2. października.

Dzisiaj o godzinio 10. wisozór ma cesarz 
W i l h e l m  wyjechać z Monachium do W i e ­
d n i a ,  dokąd ma jutro o godz. 9. rano przybyć. 
Pozjeżdżali się już wszyscy ezłoiuewie dynastji 
Habsburskiej, z wyjątkiena bawiących w Madry­
cie aroyksiążąt Karola Stefana i Eugeniusza.

Policja wiedeńska obwieściła urzędowo za­
kaz wywieszania naredowo-niemioekich chorągwi
0 barwach ozarnej, czerwonej i złotej na powi- 
tsnie cesarza Wilhelma. W dzień przyjazdu jego 
wszystkie ulice, prowadzące z dworca do burgu, 
będą zamknięte dla powozów i pieszych. Urzą­
dzanie trybun dla publiczności zostało zakazane. 
Stróżom kamienic nakazano zapobiegać groma­
dzeniu si# publiczności w podwórzach domów,
1 nie dawać jn i od rana kluczów od strychu, aby 
nikt nie mógł wyleźć na dach, a o wszystkiem 
podejrzanen donosić policji.

Ceearz Wilhelm przybędzie w orezaku 40 
osób. Dnia 4. b. m. (imieniny cei. Franciszka 
Józefa) przyjedzie król saski. Przybędzie także 
Tisza i  kilkoma miniitrami węgiorskimi. Na 
obiad g&lowy d. 4. prócz członków dworu zapro­
szeni zostaną wszyicy ambasadorowie, nuncjusz 
Galimberti i arcybiskup Ganglbauer.

Doniesienie, jakoby zeszyt Deutsche Rund­
schau, zawierający pamiętnik oesarza Frydryka 
ka III- został skonfiskowany we Wiedniu, jest 
mylne.

polit. Oorr. donosi z Lizbony, iż rząd por­
tugalski polecił swemu posłowi przy dworze wie­
deńskim, wyrazić ministerstwu swe nadzwyczajne 
zadowolenie z powodu przyjaźnogo przyipcia k ró -  
l e e t w a  p o r t u g a l s k i c h  w Aestrji, i złożyć 
za to podziękowanie.

Miniater Z i e m i a ł k o w s k i  powrócił wczo­
raj do Wiednia.

Na otwarciu nowego parku na wałach ture­
ckich we Wiedniu rzekł c e s a r z :  „Gdyby wszelkie 
trudności dały się usunąć, cieszyłoby mię wi­
dzieć Wiedeń połączony z przedmieściami." Te 
słowa cesarza p r a s a  l i b e r a l n a  jednomyślnie 
przekręca w ten sposób, jakoby cesarz wprost 
przyrzekł zniesienie linii akoyzowej, i pisze na ten 
tem at artykuły w nadziei, że cesarz da wmówić 
w siebie przyrzeczenie.

Na interpelację w sprawie wciolania człon­
ków pospolitego ruszenia do kadr rezerwy uzn- 
pełni&jąoej, odpowiedział nam iestsik w sejmie 
tyrolskim, że rząd wniesie projekt ustawy wej- 
akowej, r o z s z e r z a j ą c y  i n s t y t u c j ę  r e ­
z e r w y  u z u p e ł n i a j ą c e j .

Nowa Bresse doniosła, żo ;  z 1 a c h t a za­
mierza niezadługo porincić e z e s k i e  s t r o n ­
n i c t w o  n a r o d o w e ,  ż e k s . Karol Sehwarzen- 
borg zdecydował aię stanowczo na złożenie wszyst­
kich urzędów honorowych, ponieważ nabrał prze­
konania, io cała partja narodowców bądź należy 
do stronnictwa młodoezesklego, bądź też pozostajo 
pod jogo wpływom; a i  tym zwrotem łączy fakt, 
iż feudały w morawskim sejmie odłączyli się już 
kilkakrotnie w ezasio głosowania od posłów cze- 
sko-morawskich. Na to odpowiada Politik, że po­
wyższo doniesienie co do ks. Sohwarzenberga i 
szlachty historycznej jest zmyślene, a co do kon­
serwatystów w sejmie mor. prawdą jest tyle, że ozęść 
ich głosowała nie z narodowcami w jednej spra­
wie, w której zdania samycbże narodowców były 
podzielone i część ich nehyliła się od głosowania.

P. P l e n e r  gkładał temi dniami przed 
chebską Izbą handlową sprawozdanie z czynności 
swojej w Badzie państwa. Krytykował nową erę 
polityczną, w której narodowości zbyt wybujały. 
Czesi dążą do utworzenia narodowego królestwa 
czeskiego, co naturalnie nniemożebnia poroznmie- 
nio się z Niemcami, zamieszkałymi w Czechach. 
Następnie krytykował ustawę o opodatkowaniu cu- 
kra, ustawą wódczaną, kładąc nacisk na protogo- 
wanio galicyjskich producentów spirytnsn i wła-

l j a i ę t f  ó i  cesarza F ry d ry ta  I
(Ciąg dalszy).

1. sierpnia. Dlnga • i zadawalniająca rozmo­
wa z księeioin Koburskim i M orierem; jest tu 
F roy ttg ; mam nadzieję, że przybędzie tn także 
Boggenbaeh. Jesteśm y gotowi do bojo i staramy 
się wyprzedzić nioprzyjaeiola. Ktoby się był tego 
snodsiewał! Cartwrigbt przybywa z Włoch, uspo­
sobienie jest tam chwiejne, zależy ono od tego, 
od kogo Bzym może spodziewać aię najwięcej. 
Mam pri«ciucie, że zaraz po tej wojnie ma na- 
stąoić długa przerwa w walkach i przelowanin 
krwi. Teraz jednakże hasłem mojem jo s t : „Naj­
przód z Bogiem, a bez obawy i wytrwale 1* Moja 
główna kwatera wzrasta coraz bardziej, tak że ją 
muszę podzislic na dwa oddziały, z których pierw­
szy obejmie ładzi tych, oo m&ją służbę.

2. sierpnia. Otrzymuję rozkaz ściągnięcia 
swojej armii. Bawarczycy są prawie gotowi.

3. sierpnia. Pożegnanie. Ostatnia kąpiel w 
Bonio; jntro prawdopodobnie bitwa.

4. sierpnia. Woissenburg. Korzystając z ka- 
żedej nierówności w teronio, żołnierze nasi zacho­
wują się tak, jak w ezasio każdego ćwiczenia pol­
nego w pokoju. Także i nasi bawarscy towarzysze 
chwalili bez obłudy tak naszych żołnierzy, jak ich 
Bposób walki. Brama miasta wystrzelona, wzięta, 
a przez to zyskaliśmy silne stanowisko i pnnkt 
dominujący nad kolejami i drogami, prowadzącomi 
do Strasburga. 1'ieliśmy razom dwio dywizje, nie­
przyjaciel zaś jedną, która po części przybyła 
dopiero w nocy, ale on miał nadzwyczaj korzystny 
teren. Wielka radość; umierający i ranni podno­
sili się z wielkiem wytężeniem s i ł ,  by dać wyraz 
radości swojej. Drzewce sztandaru pułku królew­
skiego było trzy razy przestrzelone; trzej podcho- 
rążowi padli, aż sierżant Fodftter, idąc na czele 
szturm ujących, dobiegł do wyżyny; musiałem ów 
tak przesławnie w górę podniesiony sztandar zwy­
cięski przycisnąć do ust. Na stoku południowym 
dwa namioty z tentes d’abri, z nietkniętym obia­
dem i zapasami żywności. Do zwłok generała

Douai’go przypełzuął pies jego; gadatliwi lekarze 
francjscy nie wiedzieli nic o konwencji genew­
skiej, nie mieli też przjpasek z czerwonym krzy­
żem i wołali tylko: procuret nom notre bagage! 
Tnrkosi, to prawdziwie dzicy. Kwatsra u księdza
Scheffera w Schweighofon. Żołniorss francuscy
mówili m i: Ah! vos soldats prussiens se battent
admirablement!

5. sierpnia. Wchodzimy do Francji. Bogate 
miejscowości są znpełnie opuszczono. Powszoehna 
obawa przed indoiereami niemieckimi. Okropny 
widok pola bitwy staje się coraz straszniejszym. 
Wszędzie są ślady szybkiej ucieczki. Boggenbaeh 
przybywa w randze majoia landwery badęńskiej. 
Książka telegraficzna, znaleziona na dworen, cie­
kawe nam daje objaśnienia. Widzimy mianowicie, 
jak mało Francnzi są ze wszystkiem przygotowani 
i że prawdopodobnie siły swojo skoncentrują pod 
Metzem. Donoszą, że trzy francuskie dywizje znaj­
dują się w biwusku po za Wórth i że otrzymały 
posiłki. Stanowisko ich silniejsze jeszcze, jak pod 
Weissenburgiem.

6. sierpnia. Wórth. 80.000 Francuzów; ja 
mam 100.000 ludzi. Wytrwałość Mac- iahona w 
cofaniu się wśród nagłej walki była godną podzi­
wiania ; bądźcobądź pozostawił mi plac boju. Ja 
wszystkiem mogłem kierować: B lnm enthali Gott- 
borg znakomicie mi dopomagali. O godzinie wpół 
do piątej mogłem królowi dać znać, 2e odnie­
śliśmy zwycięstwo. Mitraliezy w ciasnym obrębie 
swojej działalności straszne sieją zniszczeuie. 
Współdziałanie Niemców południowych było ki­
tem spajająoym najróżnorodniejsze wojska; skntki 
będą miały wielką doniosłość, jeżeli my będziemy 
mieli prawdziwą wole skorzystania z takiej chwili. 
Rozmowa z Roggenbachem była mi miłą rozryw­
ką po ogromnych wrażeniach dnia. Otrzyma­
liśmy wiadomość o zwycięstwie Goebena pod 
Saarbrucken.

7. sierpnia. Spokój. Pod Koeniggraetz ogień 
ani w przybliżenin nie był tak silny i wytrwały; 
żuawi strzelają dobrze; piechota strzela za pręd­
ko i góruje. Nasze hełmy przysłużyły nam się 
dobrze. Z Roggenbachem mówiłem kilka razy wy- 
ozerpnjąco; prosiłem go, aby mi spisał treść 
krótko i węzłowato, o ile możności w paragrafach.

Propozycje jogo zasługują na uwagę, chociaż nie 
są zupełnie ścisłe, a ja często jestem odmiennego 
zdania; bardzo to jest naturalne, gdy się mówi 
o przyszłości N.emiec w chwili, kiody nie mamy 
jeszcze wyobrażenia o tern, dokąd nas zwycięstwa 
zaprowadzą. Ja  trwam w przokonanin, ża po za­
warciu pokoju nie możemy się wyłącznie ograni­
czyć na nowych usiłowaniach w duchu niemie­
ckim, żs raczej mamy obowiązek przedit&wić na­
rodowi niemieckiemu coś wykończonego i poohwyt- 
nogo; wobec gabinetów niemieckich powinniśmy 
kuć żblaio,. póki gorące. Wórth jost pierwszem 
zwycięstwem nad Francuzami w otwartej bitwie 
od r. 1815.

Przeciwko Mao-Mahoiowi wielkie pannje o- 
burzenie. Cesarza nazywają „starą babą". Zdoby­
liśmy papiery Mac-llahona. Korespondenci dzien­
ników Gaulois i Figaro wzięci w niewolę na wie­
ży kościelnej w Wórth ; powiadają, ie  są przeci­
wnikami Ołliviera. Rannym Francuzom zagraża 
głód. Intendentnra dopiero za dwa tygodnie będzie 
gotowa. Podczas bitwy nadchodziły do Wórth 
pociągi, ł  których każdy mieścił 60 do 100 ludzi; 
wysyłauo ich w ogień bez przewodnictwa.

Pewien pułkownik od klrasjerów powie­
dział m i :

— A h ! Monseigneur, ąuelle difaite, qm l 
malheur; j 'a i la honte d’etre prisonnier; nous a- 
vons tout perdu.

Ja  mu na to odpowiedziałem:
— Y o u m  atee tort de dire d’avoir tout perdu  

car apres mus etre battu comme de braves soldats, 
mus n’avee pas perdu 1'honnęujt.

A on mi na to :
— A h! merci, mus me faites du hien en 

me traitant de la sorte. Oficerowie dziwią się, że 
im pozostawiono szpady.

8. sierpnia. Maszerujemy ku Wogezom. Ki- 
rysjerzy francuscy zabili oficerów swoich, którzy 
ich wprowadzili do winnicy. M aterjał w pancerzach 
jest przepyszny. Jeden z oficerów żuawów nie umie 
pisać.

9. sierpnia. Zupełnie niemieckie okolico. 
Mieszkańcy podobni do mieszkańców Czarnego 
Lasn (Schwarzwald), nie znają języka francuskie­
go, którego się uczą dopiero od lat 20. Bardziej

t e r s b u r g a  nie miała bezpośredniego celu po­
litycznego, niemniej przeto jednak miała i ma 
wielkie znaczenie polityezne, które przejawi s*ę w 
następstwach podróży do W i e d n i a  i R z y m  u. 
Pomijając drażliwe pytanie, czy są jakie pozyty­
wne projekta dotyczące B u ł g a r j i ,  rozbrojenia, 
stanowiska p a p i e ż a  — można to uważać za 
pewne, że podróże te mają stworzyć takio uspo­
sobienie, przygotować taką sytuację, żeby kwe- 
stje te mogły być traktowane, i żeby ewentualne 
propozycje miały widoki przyjęcia. Joszcze jedno 
można uważać za znpełnie pewne, że jeżeli przyj­
dzie do rokowań nad pewnemi propozycjami, re- 
znltąta ich odbiją się na T n r c j i. Uznano bo­
giem a  owa*  v  j&fr^nie jak w Peterk jftp we 
Wiedniu i w Rzymie, że nietyle Bułgarja i nie 
Macedonia jest przeszkodą do porozumienia, ile 
absolutna apatja i niedołęztwo Turcji, która zgoła 
nic nie czyniła i nie czyni dla utrzymania powagi 
zwierzchnika i w ogóle powagi uregulowanego 
państwa.

Z pamiętników ces. Frydryka
z  roku 1866

ogłasza K ie ltr  Ztg. ustęp główny — o bitwie pod 
K ó n ig g r a tz :

„Uważałem przedewszystkiem z me zada­
nie zaraz po wkroezenin na wysoczyznę, zwłaszcza 
pod Zizelowes otoczyć i osaczyć prawe skrzydle 
nieprzyjaciela. To też mój zamiar oświadczyłem 
poszczególnym kolumnom, które przedemną defi­
lowały, a odpowiedzi, dane mi ze szoregów, 
świadezyły o tern, iż mnie zrozumiano. — Jt>- 
norał Blnmenthal oświadczył mi zaraz: „To bę­
dzie bitwa rozstrzygająca*, a ja  co ehwilę na­
bierałem przekonania, że tak się rzeez ma isto­
tnie. Armia moja odparła prawe skrzydło nie­
przyjaciela i dała sposobność pierwszej arm ii do 
wystąpienia zaczepnie. Gdy przyszedłem na pole 
bitwy, wojska nasze zaezęły posnwać się naprzód. 
Mówiono, ie  krótko przed przybyciem mej armii 
dano już rozkaz do odwrotu, ponieważ pierwsza 
armia nie; mogła dłużej w ognia pozostać*. Na­
stępca tronu ' c h la li  dalej doniosłość strzałów 
austrjackięj artylerji, natomiast wyraża się bardzo 
nieprzychylnie o austrjackiem strategicznem kie­
rownictwie.

„Dnia 3. lipca 1866 r. bitwa pod Kónig- 
graetzem. W nocy silny deszcz padał. Moje roz­
kazy, któro wysłałem do korpusu o brzasku ran­
nym, spowodowały wymarsz około godziny wpół 
do 9 zrana. O tej godzinie przyłączyłem się do 
korpusu gwardji i odbyłem z nim nadzwyczajnie 
uciążliwy marsz wśród ulewnego deszczu przez 
stroma brzegi Łaby i leżące po za niemi góry. 
Bezdenne drogi wstrzymywały straszliwe posnwa- 
nie się naprzód wszelkiej broni i utrudniały je 
do najwyższego stopnia. Nie wierzyłem w możność 
większego działania, gdyż nie wierzyłem, aby 
Austrjacy przyjęli bitwę plecami o rzekę oparci*.

Czule malujo następca trenu spotkanie się 
z księciem Frydrykiem Karolem na polu bitwy 
po rozstrzygnięciu zwycięstwa: „Sądziliśmy, że 
król przybywa, ale był to Frydryk Karol. Już 
zdaleka powiewaliśmy ezapkami naszemi w górę 
i wpadliśmy sobie w ramiona wśród okrzyków 
wojsk „hnra!" na krańcu mego prawego skrzydła 
i jego lowego skrzydła, z któremi wzniosłem na 
eześć króla pełne zapału : „hnra 1* I  takich po­
witań trzeba dożyć. Przed dwoma laty ściskałem 
go pod Dipplem jako zwycięzcę, dziś oba byliśmy 
zwycięzcami i przez twarde trzymanie się jego 
wojsk sprowadziłom armią moją rozstrzygnięcie 
dnia dzisiejszego. M jśli moje były wtedy przy 
mojej żonie, moich dzieciach, mojej matce i sio­
strze. Zrazu zmarły mały Zygmuntek majaczył 
mi przed oczyma, jak gdyby śmierć jego miała 
być poprzedniczką wielkiegu wypadku w mojem 
życiu. Lecz zwycięstwa nie wynagradzają straty 
dziecka, przeciwnie boleść świdrująca objawia się 
dopiero wśród tak gwałtownych wzruszeń. Lecz 
musiałem przypomnieć sobie, że tu nie ma czasu

się manifestuje różnica wyznań. Katolicy w Alza­
cji już dawno o tern mówili, że w tym reku przyj­
dzie do wojny, która po klęsce Niemców zwróci 
się przeciwko protestantom. Kwatera u protestan­
ckiego pastora Hanua, który opisuje nam ucieczkę 
Francuzów. On pragnie pokoju ; nie przypisuje nam 
w iny; ODy tylko cesarzowa i 011ivier kiedy przy­
patrzyli się polom bitwy. W powozie Mac-Maho- 
na znaleźliśmy znakomitą mapę Wcgezów, która 
nam się bardzo przydała; w pakui ru Ducrota, 
komendanta Strassburga, ziialazły się tualety 
dwa dam.

1 0 —12 sierpnia. W Petersbach. Wogezy 
podobne do lasn Tnryńskiego. Mieszkańcy Niem­
cy protostanci, wszędzie portrety reformatorów. 
Rozbicie Francuzów jest okropne. Uciekinierzy 
powiadają, że jeszcze nigdy nie mieli do czynio- 
nia z takimi żołnierzami. Ujawnia się doniosłość 
naszych zwycięztw. Nasi oficerowi są skromni.

13. sierpnia. Saarburg. Język niemiecki tn 
nagle się kończy.

IŁ. sierpnia. Blament. Ludność cokolwiek 
przychodzi do siebie.

15. sierpnia Chłopi powiadają, żs ich przy 
plobiscyeie oszukano.

17 — 18 sierpnia. W Nancy. Walka około 
Metz. Gorączka febryczna pannjo wszędzie. Lud­
ność tutejsza sprzyja Orleanom.

20. sierpnia. Spotkanie z królem Pont a 
Mousson. Zgnębiony jest stratam i, któreśmy po­
nieśli. Rada wojenna; Moltke zawsze ten sam. 
jasny i zdecydowany, aby pójść na Paryż ; Bis- 
mark umiarkowany, wcale nie sangwiniczny, na­
sze warunki opiewają : Alzacja i zwrot kosztów 
wojennych.

21. ctsrpnia. Vaucouleurs. Zamek Baudri- 
courta. Ruina. Kaplica zamieniona na piwnicę 
Ksiądz opowiada nam, że interes dla miejsca u- 
rodzenia Dziewicy orleańskiej dopiero się wzbu­
dził w r. 1814, po przemarszu Niemców.

23. sierpnia. Zdaje się, że Steinmetz chce 
bez powodu grać rolę Yorka. Widziałem znów 
króla, jest silniejszy; przeprowadzam z trudem 
to, aby order żelaznej korony udzielano także i 
nie Prusakom. Bardzo zmienne wiadomości o ru­
chach nieprzyjaciela. Moltke sądzi, żs go wpędzi-

oddawać się jakimkolwiek uczuciom, że owszem 
wszystkie myśli zwrócone być muszą na pobitsgo 
nieprzyjaciela. Uczyniłem przeto moich adjutan- 
tów uważnymi na tę kenieczność, te orzedewszyst­
kiem chodzi o natychmiastowe ściganie Austrja- 
ków, i wysłałem Jasmunda Steinmetza z rozka­
zem, aby natychmiast rozpoczęte pościg za nie­
przyjacielem. Drugiemu pułkowi huzarów, który 
zdążył na wyżynę chlumską, nakazałem również 
pościg.

Przy spotkaniu się z ki. Antonim Hohen­
zollernem, który otrzymał dwie rany, oświadcza 
następca tro n u : Objeżdżać pole bitwy jest rzeozą 
straszną, a okropny widok, przedstawiający się o- 
czdm, u it d& ślę spif-ć. • jest cr«mś atra-
sznem, a ten, który jednym pociągiem pióra przy 
zielonym stoliku takową wywołuję, nie przeczuwa, 
so sprowadził. Spotkanie następcy tronu z królem 
Wilhelmem opisuje pamiętnik tak zupełnie, jak 
prof. Delbriick w jwych wspomnieniach. Król i 
następca tronu nie mogli przez ehwilę przemówić, 
następnie wyraził król następcy tronu swe uzna­
nie za okazane zdolności i kierownictwo i dał mn 
order pour le merite. „Potom — pisze następca 
tronu — miałem dłuższą rozmowę z królem, w 
której pudniosłem zasługi jenerałów Blumenthala 
i Steinmetza. Najj. Pan nadał też Steinmatzowi 
oraer Czarnego orła i na mój wniosek postanowił 
nazwać tę bitwę, bitwą pod Koenigraetzem.* Inte­
resujący jest koniec tego ustępu pam iętnika: „U- 
mieściliśmy się w domu zupełnie pustym, boz 
mebli, na słomie 1 t. p. i gdy przez cały dzień 
żywiliśmy się tylko Chlebem i koniakiem, spoży­
liśmy wieczór, kupiwszy przypadkowo, ohleb ko- 
miśny. A  la guerre comme a la guerre spełniło 
tu się zupełnie. Siedzieliśmy od godziny 8 zrana 
do 9 wieczór na koniach, spaliśmy zatem dobrze, 
o ilo rozdrażnienie naturalne w takich razaoh spać 
nam dało. Naszych biednych koni nie mogliśmy 
ani nakarmić, ani napoić.

Gdzie tylko wóz spotkałem, wyrywałem z te ­
goż siano i dawałem memu wiernemu „Cairn-Go- 
rum*. Kasztan oddał mi dziś również świetne u- 
słngi. Czułem, iż dla Prus dzień dzisiejszy jest 
dniem wielkiego znaczenia i prosiłem Boga, żeby 
króla i jego doradców oświecił, żeby dzień ten 
przyniósł błegie skutki dla dobra Prus i Niemiec.

W nocy myślałem o mej żonie i dzieciach."
Kilka egzemplarzy dziennika z r. 1866 ma 

się znajdować w rękach prywatnych. Pewien d t-  
chowny pisał do Reichsbote, iż ma jeden egzem­
plarz.

Z podróży carskiej.
Car wraz; z carową i następeą tronu opuści­

li już, jak wiadomo, d. 26. z. m. Spałę, a prze- 
siadłszy się w stacji Jeleń na kolej dąbrowską, 
wyjechali na Kaukaz. Na linii kolejowej były w 
czasie przejazdu oara wszystkie inne pociągi 
wstrzymane, a tor obsadzono wojskiem w ten spo­
sób, że co kilkadziesiąt kroków stał żołnierz od­
wrócony plecami do torn. Po za tą linią kordono­
wą, urządzono w kilometrowem oddaleniu drugą, 
z konnicy. Na przestrzeni między temi dwiema 
liniami nikomu nie wolno było się znajdować. 
Wśród takiego szpaleru jechały dwa osobne po­
ciągi galonowe, a w którym był car z rodziną — 
tego nikt nie wiedział.

Przyjęcie carstwa w Lublinie d. 27. z. m 
opisuje urzędowy Dniewnik Warseawskij jak na- 
stępnje: „Car z carewiczem i w. ks. Jerzym Ale­
ksandrowiczem przybyli na stację Lublin o godzi­
nie 12 m. 35 popołudniu. Car przyjąwszy rapert 
od gubernatora lubelskiego, z carową oraz rw. 
książętami, zwrócił się do naczelników oddziałów 
wojska. MałJonka gubernatora S. A. Tchórzewska, 
ofiarowała carowej bnkiet, w imienin m iasta; a 
deputacja złożona z prezydenta i obywateli, poda­
ła carowej ohleb i sól na srebrnej tacy — przy- 
ezem deputat dr.1 Janiszewski, wypowiedział na­
stępującą przemowę: „Wasza Cesarska Mość! Po 
raz pierwszy, pełni niewypowiedzianego szczęścia,

my w pułapkę. Gallifet pisze, że abdykacja jest 
konieczua i prawdopodobnie uastąpi Rzeczpospoli­
ta. Projekt Benedettego szkodzi nam w Anglii. 
Bez zachęty Bismarka nie byłby sobie pozwolił 
tak przemawiać. 87-letnia pani de Boulloncis po­
leca mi ukłony dla mojej żony, którą podziwia 
jako zuakomitą matkę, żonę i panią domn. Żyje­
my tu, jak na wsi.

2. września. Sedau. Z czasów nauki historji 
w wisku młodocianym przypomina mi się afo­
ryzm : H istorja świata, to wyrok świata. Trudno­
ści W im pffsna; Napoleon przybywa, zatrzymuje 
się w polu kartoflowem nieopodal Donchery; Bis- 
mark i Moltke spieszą do niego ; on żąda łago­
dniejszych warunków kapitulacji i pozwolenia na 
odejście armii do B elg ii; pragnie widzieć się z 
królem. Moltke sądzi, że to w ybieg; nie czuje 
się bezpiecznym w Sedanie i doprasza się o swe 
powozy i furgony. Moltke sznka wygodniejszej 
kwatery, podczas gdy Bismark rozmawia z Napo­
leonem. Król trwa w żądaniu bezwarnnkowega 
złożenia b ron i; oficerowie zostaną uwolnieni na 
słowo honorn; o godz. 12. podpisano kapitulację. 
Moltke otrzymuje order żelaznej korony I. klasy; 
Bismark przyb wa; paląs tytoń rozmawiali o 
wszystkiem, tylko nie o polityce. Ja  proponuję na 
miejsce pobytn Napoleona W ilhelm sbóbe; odra­
dzam odbieranie szpady na pagórku wobec wojsk, 
jako upokarzające ; radzę królowi, aby pojechał do 
cesarza do Bełlevue. Konferencja z Bismarkiem, 
Roonem, Moltkem ; jedziemy przez biwuaki ba­
warskie do Belleyue, gdzl" cesarskie powozy i 
furgony, służba i pocztyliony upndrow&ni a la 
Longjumeau Przyjmuje nas jenerał Casteln&u; n 
wejścia do pawilonu szklanego zjawił się Napoleon 
w pełnym mundurze i wprowadził króla; ja za­
mknąłem drzwi, aby pozostać za n im i; Francnzi 
weszli do ogrodu; Reille, Achilles Murat i Dayil- 
lers tworzyli moje towarzystwo. Rozmowa, jak mi 
to później król opowiadał, miała przebieg nastę­
pujący : Król rozpoczął, że skoro los wojny od­
wrócił się przeciw cesarzowi i ten oddaje mn swą 
szpadę, to on (król) przybył celem zapytania się 
o dalsze zamiary cesarza.

(C. d. su)
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witamy Waszą Cesarską Mość i Waszą Cesarską 
rodzinę n skromnych progów naszego starego Lu­
blina. Najjaśniejszy P an ie ! I tn, na daiskim 
krańcu Twojej potężnej monarchii, znajdujesz te 
same uczucia tkliwej miłości i oddania się bez­
granicznego, które towarzyszyły podróży Waszej 
Cesarskiej Mości wszędzie. Nie uchylaj więc od 
Twej Monarszej miłości wiernopoddańczych oby­
wateli lubelskich, przyjmując ofiarowane przez nas 
chleb i sól*. Car w odpowiedzi na przemowę de- 
putacji miejskiej, rz e k ł: „"Serdecznie dziękuję
wam za powitanie; podzięknjcie odemnie wszyst­
kim obywatelom za szczere przyjęcie*. Następnie 
obchodzili carstwo szeregi wychowańców męzkie- 
go i żeńskiego gimnazjum. Podszedłszy następnie 
do miejskiej depntacji, rzekł c a r : „Podziękujcie 
jeszcze raz obywatelom za szczere przyjęcie Je ­
stem bardzo zadowolony, że saznajomiłsm się z 
wami, chociaż na stacji — żałuję, że nie byłsm 
w samem mieście". W tym ezasie, gdy car i ca­
rowa, oraz w w. książęta, pożegnawszy się ze 
wszystkimi obocnymi, zwrócili się do wagonu, 
wychowańcy wszystkich zakładów naukowych za­
śpiewali hymn narodowy, a powietrze przepełniło 
się głośnemi okrzykami dłngo niemilknącego 
„ h n r r a l *  z piersi licznych tłnmów, przyby­
łych na stację oowitać swego monarchę. Kiedy 
zaś pociąg carski zn.knął z oczu, wszyscy obecni, 
z gnbernatorem i naczelnikami oddziałów wojsko­
wych na czele, oraz wychowańcy zakładów nauko­
wych, udali się do miejscowego soboru prawosła­
wnego, gdzie całe duchowieństwo wspólnie odpra­
wiło nabożeństwo, modląc się o dalszą pomyślną 
podróż rodziny carskiej. Sobór był przepełniony 
modlącymi s ię ; lndność w nieopisanym zachwy­
cie. Domy nlic w ki runku stacji kolejowej były 
ozdobione flagami, a całe miasto przy sprzyjają­
cej pogodzie, świątecznie wyglądało. Taca, na 
której podano carskiej parze chleb i sól, była 
sprowadzoną z Petersburga. Na tacy wyobrażono ; 
herb miasta, miejscowy sobór prawosławny i ko­
ściół katedralny, oraz napis natkoło monogramu 
cesarskiego : „Najjaśniejszemu Panu Aleksandro­
wi III, wierni poddani mieszkańcy miasta Lubli­
na — 15 września 1838 r .“

Cóż tu błagonadzieżnego zachwytu!
W edle wiadomości z P etersburga na wy­

brzeżach w Krymie zarządzono jak najściślejsze 
środki ostrożności na przyjazd carstwa, gdyż po­
licja otrzymała wiadomość, że uknuto zamiar 
zamacha na cara podczas jego podróży ua mo­
rzu. Z powodu ostrzeżenia o gotującym się za­
machu ua cara, odwołano rewię floty na wodach 
krymskich.

Dnia 1. b. m. stanął już car z rodziną 
w Władykankazie.

*  *
*

Ciekawym dokumentem, stwierdzającym, jak 
daleką je s t urzędowa’ Rosja od istotnej zgody 
z Rzymem, jak owszem popiera wszelkie, naj - 
gorętsze zapędy prawosławne, jest przemcwa, 
jaką car pozwolił wystosować do siebie w sobo­
rze Chełmskim. Urzędowy Prawst. W i‘ stnih tak 
ją  podaje:

„Najprawowierniejszy M onarcho! Błogosła­
wiony, który przychodzi w imię Pańskie! Przy­
bycie Waszej Cesarskiej Mości do naszego mia­
sta i do niniejszej świątyni, je s t faktem nader 
ważnym w dziejach tutejszego kraju. Miejsco­
wość ta, najdawniejszy spadek świętego i równo- 
apostolnego Włodzimierza, była niegdyś siedzibą 
znakomitego w historji księcia Daniela Romauo- 
wicza Halickiego, którego zwłoki tu spoczywają. 
Ileż wspomnień dziejowych porusza w duszy 
Rosjanina C hełm , który był przed laty znako- 
mitem ogniskiem działalności politycznej i re li­
gijnej. Z niedoścignionych wyroków bożych, Ruś 
chełm ska dostała się następnie pod obce pano­
wanie i pod wpływ obcego wyznania. P r z e z  
d w i e ś c i e  p r z e s z ł o  1 a t n i e s z cz ę s n a 
n n i a  z a d a w a ł a  t u w i e l k i e  c i o s y  n a ­
r o d o w o ś c i  r o s y j s k i e j ,  j ę z y k o w i  r o ­
s y j s k i e m u ,  a w s z c z e g ó l n e ś c i  w i e r z e  
p r a w o s ł a w n e j ,  k t ó r a  d o z n a w a ł a  p o n i ­
ż e n i a ,  p r z e ś l a d o w a n i a  i b y ł a  w y k o ­
r z e n i a n ą .

„Ze zniesieniem unii niedawno, w roku 1875 
Ruś chełmska zaczęła żyć nowsm życiem, które­
go bieg stał się normalnym, co dawno było pożą- 
danem. Dziś wszędzie w krajn słyszeć się daje 
mowa rosyjska, wszędzie czuć się daje duoh ro­
syjski, prawosławie wzrasta i a trwała się pomię­
dzy ludem ; wzmaga się patrjotyzm rosyjski.

„Najprawowierniejszy Monarcho! Tyś pierw­
szy z pomiędzy monarchów rosyjskich małe mia 
sto Chełm uszczęśliwił możnością widzenia Cię 
osobiście wraz z Najjaśniejszą Panią i wielkimi 
książętami. — Odwiedzenie przez Ciebie tej świą­
tyni niewątpliwie pociągnie za sobą pomyślne na­
stępstwa. Posłuży ono do większego rozszerzenia 
i utrwalenia się wiary prawosławnej pomiędzy 
trzodą, która powróciła do kościoła świętego. Lud 
naocznie się przekona, że jest to wiara cesarza, 
której mocno się trzymać należy. Przyjmij więc 
Wasza ces. Mość od całej naszej eparchii chełm­
skiej naszą najgłębszą wdzięczność wiernych pod­
danych, za udzielona nam radość i pociechę. 
Świątynia niniejsza posiada nader starożytny o- 
braz cudowny Najświętszej Bogarodzicy, nazywany 
chełmskim. Tysiące pobożnych z różnych miejsco­
wości przybywają tu dla oddania Jej pokionn, 
zwłaszcza też w dniu 8. września. Przykład Twój 
wywrze wpływ nauczający i podwei jeszcze pełną 
już uwielbienia cześć świątyni. Gorąco modlimy 
się i modlić będziemy do Królowej Niebios, aby 
strzegła Ona Waszej ces. Mości, Najjaśniejszej 
Pani, cesarzewicza następcy tronn i całego domn 
panującego, aby Im wyjednała zdrowie, pomyśl- 
noć i dłngie lata dla sławy i szczęścia państwa."

Korespondencje „Gaz. Karod.“
T a r n ó w  1. października.

Wczorajsze zebranie wyborców z kurji wię­
kszych posiadłości w sprawie propinacyjnej było 
dość liczne i wielce ożywione. Przewodniczącym 
został wybrany hr. M ę c i ń s k i ,  który zazna­
czywszy cel zebrania, udzielił głosu hr. W ł. 
K o z i e b r o d z k i e m u ,  jako wyznaczonemu z 
grona swych kolegów do referowania tej sprawy 
wobec zgiomadzenia.

Hr. Koziebrodzki w dłuższem przemówieniu 
skreślił przebijg historyczny sprawy propina­
cyjnej w Sejmie od jej początku — następnie 
zaznaczył stan jej obecny —  i poddał objekty- 
wnej krytyce wniosek rządowy, przedłożony 
w tej sprawie Sejmowi. Mówca uzasadnił cy­
frowo wszelkie możliwe kombinacje — oraz za­
stanów ił się dłnżej nad gwarancją kraju, żądaną 
dla obligow indemnizacyjnych przez rząd —  i 
adm inistrację przeniesionej na kraj propinacji 
przez W ydział krajowy.

Po tern przemówieniu żywa rozpoczęła się 
dyskusja, w której głos zabierali pp. Antoni 
L i z o w i e c k i ,  Konstanty P i n i ń s k i ,  Dr.

B u ś ; z posłów przemawia] Ks. E. S a n g u s z k o  
który bardzo wymownie scharakteryzował dzi­
siejsze stosunki propinaeyjne i krytycznie wy­
kazywał ujemne strony przedłożenia rządowego 
Poseł h r .  M ę c i ń s k i  z finansowego i ekonomi­
cznego stanowiska również krytykował wniosek 
rządowy, żądając aby w ostatecznym razie wie­
czysty szynk stał się własnością iraju  — a co 
do gw aiaucji kraju to uważał ją  za dopuszczalnn 
tylko w tym wypadku, jeżeli ona nie opierałaby 
się na dodatkach do podatków stałych, W tym 
duchu przem awiał i poseł L a n g i e  — a po 
kilku godzinnej dyspucie zgromadzeni po dwa- 
kroć bo ua wniosek p. Lizowieckiego i p. Taba- 
czyń8kiego — zawotowali zupełne zaufanie dla 
swoich posłów.

W przemówieniach wszystkich przedewszy- 
stkiem zauważyć można było pewns niezadowel- 
nienie z postępowania w tej sprawie rządu — 
oraz silną opozycję przeciwko projektowi wnie­
sionemu przez rząd do Sejmu. Stanowczo oświad­
czyli się wszyscy przeciw gwarancji kraju — oraz 
przeciw objęciu adm inistracji przez Wydział k ra­
jowy Silny i stanowczy również dawane nacisk 
na posiadane prawa i n a  p o s i a d a n e  p r a w a  
d o  w i e c z y s t e g o  s z y n k  n. Pod tym wzglę 
dem niektóre przemówienia były bardzo zasadni 
cze i dosadne. — Załatwienia jednak tej sprawy 
propinacyjnej nikt bezwzględnie nie był przeci­
wnym, ale pod warnnkami, aby się to stało bez 
szkody nprawnionych — i aby kraj nie został 
narażony ua żadne możebne straty. W szczegóły 
sprawy mniej wchodzono, tylko p. D i e t l  dawał 
objaśnienia co do orzeczeń i fasyj propinaeyjnych, 
jakie w jego okolicy istnieją.

T arg  zbożow y.
X. Międzynarodowy targ  zbożowy zagaił dziś

0 godz. 10 . w sali ratuszowej prezydent miasta 
p. M o c h n a c k i ,  witając przybyłych i wyrażając 
nadzieję, że składy zbożowe, które zakłada Wy­
dział kraj. we Lwowie i Krakowie przyczynią się 
znacznie do ożywienia ruchn handlowego.

P. Bolesław A u g u s t y n o w i c z  powitał 
zgromadzonyoh imieniem komisji targu iboiowego
1 przypomniał, że targi te zainicjowane zostały 
przez galic. towarzystwo gospodarcze celem zbli­
żenia producenta do konsumenta. Mówca zbijał 
zapatrywania, jakoby targi zbożowe nie były po­
trzebne, a nawet szkodliwe, twierdząc, że to samo 
jnż przysporzy korzyść producentowi i konsumen­
towi, jeżeli na targu wyrobi sobie obraz koniun­
ktury handlowej i nastąpi wspólne zetknięcie. Mó­
wiąc o sytuacji handlowej, twierdził mówca, że 
nastąpić powinna zwyżka een, ponieważ z jednej 
strony Ameryka nie dostarczyła takiej ilości zbo­
ża, jak w dawnych latach, a z drugiej strony o- 
bjawia się zapotrzebowanie zboża ze strony Nie­
miec, Francji. Anglii, jak niemniej ze strony Czech 
i Morawii. Nieznaczną tylko zwyżkę dotychczaso­
wą cen tłnmaczył p. Augustynowicz tem, że pań­
stwa, którym ncznwać się daje brak dobrych ga­
tunków zboża, muszą zużytkować zis gatunki, a 
Węgrzy i Rosja przygotowawszy lokomobilami 
znaczną ilość produktów — w obecnej ebwili sa­
ls wa niemi targi zagraniczni . Ostatecznie zauwa­
żył p. Augustynowicz, że w Galicji panuje posu­
cha i że w wielu okolicach mys'.y polne wyrzą­
dziły znaczną szkodę.

Następnie powitał obecnych imieniem rządu 
starosta p. A n d a h a z y .

Ze sprawozdania o zbiorach r. 1888, prze­
dłożonego targowi zbożowemu, przytaczamy nastę­
pujące cyfry.

Wedle dat komitetn Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego zebrano w zachodniej Galicji: 

Pszenicy 1,037.000 cetn. metr.
Żyta 1,190.600 „
Jęczmienia 1,030.300 „
Owsa 1,527.000 „
Rzepaku 36.000 „ „
Roślin strączkowych 200.000 „ „
Proso 44.000 „
Hreczki 20.000 „

We wschodniej części Kraju, wedle dat, do­
starczanych przez komitet gal. Towarzystwa gospo­
darskiego, zebrano :

Pszenicy 3,623.938 hektl.
Zyta 4 083.427 „
Jęczmień 2,453.903
Owsa 5,410.839 „
Rzepaku 111.151

Ze sprawozdania konsulatów austrjackicb 
przytaczamy również niektóre daty. Konsulat w 
Bnkareszcie ocenia, iż w Rumunii zebrano ponad 
zwykły plon średni: pszenicy 4 * 9*50, jęczmienia 
4* 2 -70, owsa 4 - 1*70, żyta 4 -  4 20 hektolitrów 
na hektarze.

W Mołdawii, wedle relacji konsnlatu w Jas- 
sach, wydała p i z e n i c a  pod względem ilości 
125 —13Ó procent. Zbiór jest w różnych dystryk­
tach rozmaity, wynosi 18—20 aż do 26—27 hktl. 
z bektaru. Gatnnek wszędzie dohry, ale częste 
deszcze podczas żniwa i rdza gdzieniegdzie się 
pojawiająca uszkodziły ziarnu, które straciło przez 
to barwę i wagę. Ż y t o  udało się gorzej w oke- 
licaeb północnych okręgu konsularnego, na połud­
niu zaś bardzo piękne. Plon wynosi 1 8 -2 0  hktl. 
na hektarze. Gatnnek dobry, chociaż i tutaj desz­
cze ziarnn podobnie jak pszenicy zaszkodziły. 
J ę c z m i e n i a  zebrano 21— 22 hktl. z hektara 
— zbiór średni, ale ziarne bardzo od deszczów 
ucierpiało. — O w s a  zbiór nie skończony. — 
R z e p a k  wydał plon bardzo pomyślny 28—30 
hktl. z hektara. — K u k u r u d z a  przedstawia się 
dobrze. Z początku posucha przeszkodziła wzro­
stowi — późniejsze deszcze naprawiły to i sr wi­
doki na plon dobry. — S i a n o k o s y  byty bar­
dzo obfite i siano zebrano dobre. — R o ś l i n y  
s t r ą c z k ó w  e udały się. Bób dał mianowicie 
plon bardzo dobry. — W i n n i c o m  zaszkodziły 
mocno grady — zwłaszcza około Odobesti. Zresztą 
winogrona dały plon obfity.

Konsulat Nowosielicki donosi, ic  w Besarabii 
p s z e n i c a  piękna i bardzo piękna, ż y t o  do­
bre, o w i e s  się nie udał, j ę c z m i e ń  średni i 
dobry, r z e p a k  dobry, l e n i  k o n o p i e  średnie, 
k n k i r n d z a  obiecuje zbiór średni, s i a n a  
zbiór bardzo slaby. Przyjmując cyfrę średniego 
zbiorn ua 100 przedstawia się żniwo tegoroczne, 
jak  następuje: pszenica 1-25 proc., żyto 75 pr., 
owies 50—75 pr., jęczmień 100 pr„ rzepak 125 
pr., nasiona olejne prawdopodobnie 100  pr., ku- 
knrndza 75—100 proc.

Kijowski konsmat podaje, iż w południowych 
guberniach rosyjskich wydała pszenica 100 -1 4 0 , 
żyto 80— 110, jęczmień 7 0 - 9 0  pudów z de- 
siatyny.

* **
Na targu zbożowym zjawiło się, jak zawsze 

ni jwięcej pośredników, krom tego kilkunastu pro­
ducentów i kupców z Wrocławia, Ołomnńca i Lun- 
denburgu. Udział dość liczny. Charakterystyką 
targa jest apatja. Transakcyj robiono bardzo mało.

Sytuacja nawet mniej korzystna, aniżeli przed 
targiem. Zrobiliśmy przytem jedno spostrzeżenie 
bardzo smntne. Zamiejscowi knpcy (ze Szląska 
i Morawii) po największej części pytają się o 
grys, jako artykuł koniecznie potrzebny do wy 
żywienia bydła szczególnie w Niemczech. Popyt 
ten spowodowany jest kompletnym nieurodzajem 
paszy w Niemczech. Jest tc podług nas dlatego 
rzeczą smutną, że Galicja jako kraj p a r  excellence 
rolniczy, powinien mieć wszelkie warunki spie 
niężania odpadków rolniczych z wywozu produk­
tów przerobionych. Grys powinien pozostać w kra­
ju dla wyżywienia bydła, które ma byc wywoźo 
nem, a przerobiony produkt (maka) owinna sta 
nowić przedmiot eksportu. Tymczasem dzieje się 
odwrotnie i stanowi to nowy przyczynek do „nę­
dzy Galicji".

Przeciętne ceny na targu dzisiejszym były: 
pizenica zł. 7-50, żyto do 5 50, jęczmień do 7 zł. 
Do godziny 12. zgłoszono następujące transakcje 
pszenicy: 200 korcy, atacja Zuzel, po 7 zł., 100 
korcy, stacja Rawa, po 7 zł. 22 ct., 100 korcy 
stacja Sokal, pe 7 zł. 40 ct.

*
*  *

Z targiem zbożowym Dołączono także wysta­
wę chmielu, w której wzięło udział tylko 12 wy­
stawców. Jury  złożone z pm W ilhelma Bi3chofa, 
Karola Kiselki Wład. Lutsmęskiegc i Włkd. Ty­
nieckiego ogłosiła następujące rezultat premiowa­
nia: M e d a l e  s r e b r n e  otrzym ali: Folwark 
Siedliska i Stare sioło (br. Alfreda Potockiego) 
i szkoła chmielarska w Starem siole za chmiel z 
drutowej chmielami. M e d a l e  b r o n z o w e :  
folwark Ohladow (hr. Rozalii Rozwadowskiej), fol­
wark Górne (dobra łańcuckie hr. Potockiego) i 
folwark Morawica p. Szybalskiego. Następujące 
ehmiele OBiągnęły średnią cyfro: 10 punktów fol­
wark Dębiny (p. Wład. Kozwadowskiogc), 9 pun­
któw folwark Adamowa Wola (p. Boi. Wierz- 
chlejskiego).

Chmiele są w ogóle dobre, a niektóre nawet 
znakomite.

Ponieważ prawie cała produkcja galic. chmie- 
In jest wysprztdaną po cenach tak różnych, jak 
nigdy przedtem (od 40 zł. za chmiel sprzedany 
na tykach do 130 zł.) a niesprzedany dotychczas 
chmiel w Galicji sięgać może najwyżej do 500 
cetnarów — apatja więc dzisiejsza w zakupnie 
konjnktnry nie jest usprawiedliwioną i tłumaczyć 
się da tylko tem, że spekulanei wyzyskać chcą 
konsnmentśw. Wskazanem by więc było dla pro 
ducentów ażeby byli ostrożni w traktowaniu o 
sprzedaż ehmielu, — gayż cena podług wszelkie­
go prawdopodobieństwa "paść nie może. Na pod­
wyżkę cen ehmielu wpłynąć także musi nieuro­
dzaj chmielu w Czechach, Niemczech i Anglii. 
Plon chmielu w tym roku jest w ogóle mniejszy, 
jak zwykle, obszar obudzony chmielem zmniej­
szył się i u nas, a skutkiem wpływów atmosfery­
cznych w niektórych okolicach chmiel nawet 
ucierpiał.

K rtiniia i e j s e m  i zamiejscowa.
Lwów dnia 2. października.

* A rey k siężn iczk a  S te fan ia  przybyła ze swej 
podróży po Dalmaoji 1 b. m. do Miramar.

* K ró l g re c k i przybył 1 . b. m wieczorem 
z Gmnnden do Wiednia i stanął w hotelu Imperial. 
D. 3. b. m. odjeżdża do Aten.

* D a r c e sa rsk i. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gr. kat komitetowi parafialnemu w 
Wróbli tu królewskim, w p< wincie krośnieńskim, na 
budowę cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zł.

— D r. L e o n a rd  N ow acki, dotychczasowy kon- 
oypient syndykatu galicyjskiego towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego, wpisany został na listę adwokatów 
we Lwowie.

* U rz ąd  poeztow y  T im n a w o d a R u d n o . Mi­
nisterstwo hadlu zezwtliło, aby aktywowany dnia 1 
sierpnia br. na dworcu kolejowym Zimnawoda-Rudno 
urząd pecztowy został utrzymanym przez rok eały.

* Z k asy n a  n aro d o w eg o . Wydział kasyna na­
rodowego vchw,°,lił na jednem z oitatnion posiedzeń, 
aby z funduszów kasynowych corocznie przeznaczyć 
edpowiodną kwotę na zakupnw dzieł sztuki artystów 
polskich.

* B u d y n ek  sz k o ły  w y d z ia ło w ej żeń sk ie j 
na nlisy Akademickiej, zostanie jutro uroozyście 
pdświęcony.

* U ro czy ste  o tw a rc ie  krajowej szkoły tkackiej 
w W amowioaoh , w okręgu bielskim odbyło się 
wozoraj.

* P ó łu rz ę d o w e  zap rzoczen ie . Pol. Corr. za­
mieszcza następujący komunikat: Niektóre dzienniki 
prowincjonalne (a także i jedno z lwowskich pism 
porannych) donnsły, ił skutkiem deoyzji mini­
stra sprawiedliwości mają być anskultanci sądowi i 
praktykanci sądowi przyjmowani do służby tylko przy 
natyehmiastowem udzielaniu im adjutum; natomiast 
przyjmowanie ansknltantów i praktykantów bez adju­
tum może mieć miejsce tylko w wyjątkowych wy­
padkach. Podobna wiadomość pojawiła się w dzien­
nikach także co de przyjmowania do praktyki konce­
ptowej w służbie administracyjnej. Jesteśmy upowa­
żnieni oświadczyć, że doniesienia powyższe są prostym 
wymysłem.

* Z grom adzen ie . Z Wiednia donoszą pod d. 1. 
października: Wozoraj wieczór w restauraoyjnej sali 
pod „Goldenes Sieb" na przedmieściu „Wiedeń" od­
było się liczne zgromadzenie mieszkających tu Pola­
ków dla naradzenia się nad sprawami tutejszych sto­
warzyszeń polskich. Po długiej dyskusji wybrano 
komitet z dziesięciu ozłonków i poruczono mu utw >- 
rzyó jedno stowarzyszenia ze „Zgody" i „Pracy".

* W a!no zg ro m ad zen ie  towarzystwa strzele­
ckiego w Krakowie odbyło się d. 80. z. m. pod prze­
wodnictwem dr. J. Hajdnkiewicza. Po południu dnia 
tego odbyło się ostatnie tegoroczne strzelanie i za­
mknięcie strzelnioy, a wieczorem wspólna uczta 
ozłonków towarzystwa, w której wzięło udział 33 
ozłonkó w.

* Ś lu b y . W sobotę w kościele 00. Karmelitów 
w Krakowie pobłogosławiony został związek małżeń­
ski p. Aleksandra Biborskiego, architekta, z panną 
Marją Fortońską, córką tutejszego obywatela.

U 00 . Kapucynów w Krakowie zawarty został 
związek małżeński p. Smolarskiego, lekarza osiadłego 
w Przemyśln, z panną Wiktorją Szynglarską.

W tymże kościele pobłogosławiony został zwią­
zek małżeński p. Jaoka Zakrzeńskiego, obywatela 
z Królestwa Polskiego, z panną Konstanoją Brze­
ską, córką rejenta p. Wiktora Brzeskiego i Marji 
z Lgookich.

W kościele PP. Norbertanek na Zwierzyńon 
w Krakowie ks. W. Piotrowski, prohoszoz z Mogilan, 
pobłogosławił związek małżeński między p. Adamem 
Bogdanim, urzędnikiem poczty, a panną Anną 
Swolkień.

W Buskn odbył się ślub panny Kazimiry Skir- 
muntównej, z p. Kazimierzem Romerem, właśoieielem 
dóbr ziemskioh.

* J e d n o ro c z n ia c y . Stan ten wielbić dziś nale­
ży, natchnionemi wielbić słewy ; „narekował" bowiem 
wezoraj „jednorocznyoh" transport iowy. Na ulicy i 
w cukierni: — gdzie się zwrócisz wszędzie miga, 
premienista i buraziuozna postać „neo-frajwiliga". 
Dziś uciechą nowych wrażeń wzrok odbija ieh jak lu­
stro, ale radość minie szybko z pierwszym marszem, 
z pierwszą mustrą Nieoh „ajnoyki* tylko przyjdą i 
„gwergryfów" żmudna sitaka, a w spojrieniaoh, 
„frajwiligów" nikt się uoieeh nie doszuka. Wzrok 
zasłoni im, jak w Cblumie, niepriejrzany treski „Ne- 
bel", gdy surowość swą rozoiągną kapral, fiihrer 1 
feldwebel — Ha ! Inaozej być nie może tam, gdzie 
męskiej trzeba s iły ! Zresztą rek mój frajwlligu, 
przemkile szybkę, choć niemiły.

Z oficerską wyjdzieii gwiazdką imponować 
znów w cukierni, gdy pospieszą pod karabin i n i  
Marsa syny wierni. Byłoś tjike zdobył gwiazdkę, be 
jak pewnie oi wiadome, teraz drugi rok ma służyć 
spalon jednoroczny homo. Bądś więe śmiały] w ogio- 
oyree, tnij „gwergryfy", uez się w „achali", a rok 
przemknie, jakby pocisk wystrzeloiy eelnie kuli.

* N a"g a l. k o le ja c h  p ań s tw o w y ch  z dniem 
1 bm. wprowadzoie zostają następujące zmiany rez 
kładu jazdy na niżej wymienionych szlakaeh: a) Na 
szlaku Podgórze-Płaszów-Skawina-Ośwlęoim: Pociąg 
mięszany nr. 252, odchodzący z Pedgórza-Płaszowa
0 godzinie 5 minut 14 raue w kierunku do Oświęci 
ma, kursuje po raz ostatni dnia 30 września br., na­
tomiast zaprowadzonym zostaje od 1 bm. peofągmłę- 
szany nr. 254 ze Skawiny do Ośwlęoima. Pociąg nr 
254 łąezy się w Skawinie z pociągiem nr. 220, wy- 
chodsącym z Podgórza o godzinie 6 minut 35 rano.
b) Na szlaku Sucha Żywiec : Poeiągi osobowe nr. 22
1 23, pierwszy odehodząoy z Suehy do Żywca e go­
dzinie 10 minut 35 wieczór, drugi odehodząoy 1 Ży­
wca do Suchy o godzinie 1 miiut 37 w nocy kurso­
wały po raz ostatni dnia 30 września. 0) Na szlaku
Nowy Sąoz-Orłów : Pociągi osobowe nr. 413 i 416, 
pierwszy odchodzący z Orłowa e godzinie 6 minut 10 
rano, drugi odchodzący z Nowego Sąeza o godzinie 5 
po południu, kursowały po raz oitatil 30 września. 
Natomiast poeiągi robooze, kursujące między Nowym 
a Starym Sączem, oddają się z dniem 1 bm. do u- 
śytku podróżująooj publiczności. Wymienione pociągi 
robooze, prowadzące wagoiy II i III klasy, kursować 
będą według następującego rozkłada jazdy : Nowy
Sącz odjazd e godzinie 5 minut 28 rano i e godzi­
nie 6 minut 36 wieozorem. Stary Sącz przyjazd o go­
dzinie 5 minut 48 i o godzinie 6 minut 56 wieczo­
rem. Rozkład jazdy la  wszystkich innych szlakach 
półneone-wsehednioh kolei państwowych nie podlega 
żadnej zmianie, 00 na osobnych jnż sgłoszonyoh pla­
katach zostało uwidooinionem.

* Z Izb y  sądow ej. Na piątą kadencję sądów 
przysięgłych, która rozpoczyna się w lwewskim są­
dzie karnym bm. rezpisaae zostały dotyohezas nastę­
pujące sprawy karne : Dnia 8 października: Anteaie- 
ge Fuchsa o zbrodnię podpalenia, 9 Julii Folmer o 
abrodnię morderstwa, 15 Izaaka Bluma o zbrodnię 
fałszowania monety, 17 Iwana Wachnlanina e zbro­
dnię zgwałcenia i oszustwa, 19 liki Wowk o zbro­
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała, 20 Józefa Lasko- 
wniokiego e przekroczenie prasowe z §§ 487, 488 i 
491 ust. pras, 22 Schulima Schwebera e zbrodnię 
kradzieży, 23 Apolonii Jabłońskiej o zbrodnię kradzie­
ży, 24 Mikołaja Leohniuka o zbrodnię podpalenia, 25 
Franciszka Pruskiego o zbrodnię zgwałcenia, 26 Ja r­
ki Troćko o zbrodDię podpalenia 1 oszustwa.

* N ieszczęśliw y  w ypadek . Alejzj Grilmajer, 
ozeladnik ślusarski, mężczyzna w sile wieku, żonaty, 
prrcując jaka pomoonik przy restauracji kościoła OO. 
Bernardynów, spadł onegdaj z rusztowania, z wysoko­
ści drugiego piętra na bruk podwórza w oczach pod­
majstrzego ciesiehkiego Jnliana Boznańskiege i kilku 
robotników. Nieszczęśliwy odniósł tak mocne wewnę­
trzne uszkodzenia, że mimo bezzwłooziej pomeoy dr. 
Mossinga nie odzyskał już przytomności i odwieziony 
do szpitala zmarł tam dnia następnego. Wdrożono 
śledztwo sądowe.

* Z m a rli we Lwowie : Eugenia Wierusz Silkie- 
wiczówna, córka ś. p. adjunkta tutejszego namiestni­
ctwa, i Stanisław Woroniecki, subjekt handlewy.

Hieronim br. Błażowski, b. kapitan jazdy po­
znańskiej, zmarł w 83. r. życia w Płowem pod Ka­
mionką Strumiłową 29. z. m.

W latach 1830/31 położył on wielkie zasługi 
na polu bitwy. Jako adjutant jenerała Dembińskiego 
Henryka przybył wraz z nim z Litwy pod Warsza­
wę, odbył batalię pod Wielkiemi Dębami, pud Miń­
skiem, Raygiodem, Wilnem, Pomowierzem, Szawlami, 
Awantami i Malatami, wreszcie pod Warszawą, a na­
stępnie do krótkiej tułaozce przybył do Galicji.

Ks. Jakób Ciepanowski, b. profesor dogmatyki 
na uniwersytecie lwowskim, zmarł 29. z. m. w Prze­
myślu w 70. r. życia a 46. kapłaństwa.

We Wiedniu zmarł wczoraj jenerał Appel.
Jerzy Żółtowski, 17-letni wnuk hr. Marcelego 

Żółtowskiego z Czacza, a syn śp. Stanisława, zmarł 
d. 27. z. m. w Montreux.

Wdowa po ministrze zamordowanym w roku 
1866 Catargiu, zmarła w Bukareszcie dnia 29. ze­
szłego mies.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi:

Wczoraj do południa padał deszcz, którego łą- 
czia suma opadn wynosi 7.4 mm.; później był stan 
nieba zmienny, przy zmiennym od SW do NW kie­
runku wiatru.

Średnia temperatura doby wozoraj była 6.4° 
C., najwyższa była 14.0° O., najniższa dziś nad ra­
nem 2.5? O.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
rza był dziś o 9. rano 758 mu

Telegramy o rozkładzie prężności powietrza nie 
nadeszły.

Prognoza na dobę następną od 12. g >dziny 
w południe dnia 2. października:

Wiatr przeważnie półnoono - zachodni, średnia 
temperatura doby około 6.0 C., poohmurno, powietrze 
wilgotie i niespokojne, deszcz.

* J u t r o ,  d. 3. października: św. K a n d y d a  
M — św. K o n d r a t a.

Teatr, literatura i muzyka
— Z te a t r u .  Spędzony wezoraj w teatrze wieczór 

zaliczamy do najprzyjemniejszych w tym sezonie, a to 
z dwóch przyezyn. Po pierwsze ajrzeliśmy na soenis 
debiutantkę, której rokować można piękną przysziośó, 
a powtóre odegrano piescidełko Fredry ojca „Pana 
Beneta" tak koncertowe, że przynosi to prawdziwy 
zaszczyt soenie, która pod wielu względami śmiało 
mierzyć się może z scenami pierwszorzędn smi.

W jednoaktówce Sienkiewicza „Czyja wina" de­
biutowała uczennica Rapackiego panna anda Chsr- 
lem<nt, — która złożyła wozoraj dowody, że posiada 
wszelkie warunki na artystkę. Jest to widocznie oso­
ba inteligentna i dystyngowana, przejmuje się rolą, 
posiada miłą powierzchowność, porusza się na soenie 
iwobednie, ma głos przyjemiy i gra ze zrozumieniem 
rzeczy. Wszystko to stanowi materjał z którego w

przyszłości przy pracy sumiennej i pod okiem inteli­
gentnego reżysera zrobić można bardzo wiele. Panna 
Charlemont jest artystką początkującą, stawia pierw­
sze kroki ta  scenie i jedynie z tego punktu widzenia 
można ją oceniać.

Tem bardziej stanowisko to zachować nam wy­
pada, że p. Charlemont, jak się to zwykle trafia de 
biutantkom, na pierwszy występ wybrała sobie rolę 
za trudną, co więcej rolę taką, która nie odpowiada 
widocznie jej temperamentowi i przechodzi jej siły. 
Rola Jadwigi w jednoaktówce Sienkiewicza jest bar­
dzo trudną, cały interes tego świetnego dramaoiku 
polega całkowicie na skończonej dykcji konwersaeyj- 
nej, na nieskończenie subtelnem cieniowaniu każdego 
niemal wyrazu, wymaga więe artystki skończonej, 
rutynowanej, wszechstronnej, a nie debiutantki. Nie 
robimy woale zarzutu pannie Charlemont z jej wybo- 
rn reli, a podnosimy jej trudności tylko dlatego, aże­
by debiutaitki nie sądsono zbyt surowo po wczoraj­
szym występie. Panna Ch. widocznie podczas studjów 
przygotowawozyeh de zawodu artystycznego uczęszczała 
pilnie de teatru warszawskiego i skorzystała przy­
słuchiwania się pierwszorzędnym artystkom war­
szawskim.

Wozorajszy debiut przypominał nam zresztą i 
pod innym jeszeze względem Warszawę. Przed kilka 
dniami napomknęliśmy s tem, że w Warszawie dla 
jednoaktówek tego rodzaju jak „Czyja wina1, istnieje 
speejalny Teatr Rozmaitości, który posiada małą 
scenkę.

Panna Ch. nie przyzwyozajona do naszej „ujeż­
dżalni" w pierwszej szczególnie części mówiła tak oi 
ohym głosem, że trudno ją byłe zrozumieć.

Streszczając się, wyrażamy przekonanie, że pan­
na Ch. posiadająoa tyle warunków, może się itaó 
pożądaną akwizycją dla sosnj nasiej, która potrzebuje 
w pewnym kierunku odświeżenia personalu kobiece­
go. Oklaski publiczności były też zachętą dla debiu­
tantki i mogą wzmociió intencje dyrekcji, która za­
mierza podobno wczorajszą debiutantkę stale zaan­
gażować.

„Beneta" nie grano już od ozaiu podróży cesar­
skiej, kiedy to śp. Stanisław Dobrzański podźwignął 
się prawie z łoża śmiertelnego, by wziąć udział w tem 
nrooiystem przedstawieniu Był to jego ópiew łabę­
dzi. Po ośmiu lataoh wznowiono „Beneta* i wysta­
wiono go tak koncertowo, że gdyby kiedy przed znaw­
cami najlepszymi miał być pepii, te nie można by 
zrobić lepszego wyhoru.

To też pablicznoóć biła brawa oiągle i wywo­
ływała artystów, którym należy się szezere uznanie 
za ten koncert. Pp. Kwieciński, W*jdałowioz i Zbo- 
iński, a niemniej pani Kwiecińska złtżyli dowody, że 
są pierwszorsęduemi siłami, które należycie użyte me- 
gą prsynieóó chlubę i sławę naszemu teatrowi. P. Woj 
dałowics grał tę rolę po raz pierwszy na naszej sce­
nie, a śmiało już zaliozyó ją może do najlepszych w 
swoim repertnarzu.

Wczorajsze przedstawienie było także najle­
pszym dewodem, że publiczność nasza umie ocenić, es 
dobre i dla zwabienia jej do teatru, nie prtrzoba 
woale tak podniecających rzeczy, j k „Decorć" i jej 
podobnych.

Dziś w teatrze zamiast zapowiedzianej „Fatinl- 
oy* „Trefnlś królewski".

Jutro po raz pierwszy „Lena" dramat w 5 
aktaoh Jaiieńczyka. We czwartek trzeci gościnny wy­
stęp pani Anny Bteikaj, daną będzie „Fatinloa* ope­
retka w 8 aktach Souppe’ego, W piątek pe raz drugi 
„Lena" dramat w 5 aktaoh Jasieńczyka. W sobotę 
„Weseła wojna" operetka w 3 aktach Straussa, 
ozwarty występ pani Boeskaj.

Dowiadnjemy się z przyjemnością, że dyrekcja 
zaangażowała już do opery panny Frenkel, Helleró- 
wię i Pawlikównę.

Występ tej ostatniej w „Normie" naznaczony 
jni został na 24 stycznia. Widooznie dyrekcja na se- 
rjo myśli o operze. (? )

— P. A n i e l a  M i j a k e w s k a ,  córka obywate­
la m. Warszawy, otworzyła w Paryżu szkołę malar­
stwa stosowanego do przemysłu dla kobiet.

— Z m i n i e n y o h  dn i " .  Jest to tytuł najno­
wszej pracy Juliusza Turezyńskiego, którego lewele 
z życia ludu huculskiego „Po latach* i „Roman, syn 
Semenów", drukowaliśmy w fejletonie Gazety Naro­
dowej. Nowelą „Z minionych dni", rozpoczął autor 
szereg noweli z życia ludu wschodniej Galicji z przed 
czasów jego uiamowolnienia i uwłaszczenia. Nie cho­
dzi tu e żywioł etnograficzny, jak w huculskich no­
welach, lecz o społeczny i psyohologiczny.

SM K m

D z i a ł  e k o n o m i c z n y .
P rz y  sposobności ta rg u  zbożow ego m ię ­

dzyn aro d o w eg o , który się rozpoczął u nas. me 
od rzeczy będzie podać obraz sytuacji, w jakiej 
się znajduje obecnie handel zbożowy w ogóle.

W tej sprawie pisze N. F. Presse pod d. 
30. bm., co następuje :

W oitatnim tygodniu wszędzie ceny zboża 
się podniosły. W Francji zwyżka nastąpiła mimo 
że rząd tameczny wydał sprawozdanie co do zbiorn 
pszenicy, którego to sprawozdania antsntyozność 
mocno jest podejrzaną. Zresztą gdyby nawet rze­
czywiście zbiór wynosił 96 milj. hektol. pszenicy, 
to wobec tego, iż przeciętny zbiór wynosi tam 
108 milj. bekt. i te  tego rokn jakość ziaria  jest 
nieszczególna, rezultatu tego nie można uważać 
za pomyślny.

W Anglii knpieckie sfery otrząsly się już 
z apatji, ponieważ import z Ameryki znacznie 
zmalał. Nieurodzaj w Ameryce okazuje się jednak 
nie tak wielki, jak przypuszczano. W Nowym 
Jorku znacznie się podniosły ceny pszenicy i mąki.

Ta pomyślna zmiana sytuacji słaoo oddzia- 
ała na krajowe targi. Tylke ceny pszenicy term i­
nowej poszły trochę w górę, podczas gdy ceny 
pszenicy efektywnej stoją na poziomie przeszło- 
tygodniowym. Dzieje to się dlatego, iż naturalnie 
ugody na eksport są słabsze, a konsumują okazuje 
również niewielk popyt. Ponieważ handel zmu­
szony jest swe zapasy sprzedawać ua termin wio­
senny i lokować w składach, wytworzył się report 
w wysokości 1—1.15 zł od cetnara metrycznego. 
Handel ma teraz olbrzymie kapitały w składach; 
węgier»Kie Kasy Oszczędności wydały całe swa 
zapasy ua zaliczki zbożowe, a powrót kaDilałów 
z zagranicy odhywa się bardzo powolnie.

W pomyślny natomiast sposób rozwija się 
eksport jęczmienia, którego znaczne partjs ku­
piła zagranica także w tym tygodniu.

Na targn wiedeńskim w ubiegłym tygodnia 
były następujące fluktuacje kursów :

Najniższy knrs Najwyższy kurs 
Pszenica na jesień . . 7*81 7'89
Pszenica na wiosnę . 8 64 8-90
-y to  ua jesień . . . 5 i5 e -—
Żyto na wiosnę . . 6 57 6'70
Owies na jesień . . . u‘52 5 5 (
Owies na wiosnę . . 6 0 4  6’08
Kukurudza . . . .  5’63 5 ’74

W sobotę 29 wieczorem notowano pszenicę 
na wiosnę 8 79.

Na innych targach notowano :



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 3. października 1888. 3
B u d a p e s z t  29. września. Pszenica na 

wiosnę 1889 zł. 8-86, na jesień 749. Knkurndza 
na maj-czerwiec 5 35, owies na jesień 4*92, na 
wiosnę 5'57. Spirytus nieoclony 18 do 18ya. Ku- 
kurudza 6*10-6*25, pszenica nowa 78 do 81 fant. 
7’45 7*65, żyto nowe 5*35—5*55. Owies stary 
5—5 4 0 . Proso nowe 5‘20—5-50, hreczka 6 25 
do 8 90.

B e r l i n  29. września. Pszenica na listopad- 
grudzień 183 50; żyto loco 157, na paidziernlk- 
listopad 156, na listopad-jrudzień 157 15 ; hreozka 
loco 185 do 196 ; owies na paidsiernik-listopad 
181. Spirytus loco 38 20, na kwiecień-maj 35 60.

S z c z e c i n  29. września. Pszenica na wrze- 
sień-październik 183, na kwiecień-maj 190. Żyto 
na wrzesień październik 151*50, na kwiecień-maj 
159*50.

N a f t a .  Hamburg 8*10, Brema 7 95, Antwer­
pia 205 do 208.

G ie łd a  nbożow a. Wiedeń 1 peźdsiernika. 
Dziś motują: Pszenioe na jesięi 7.93, ea wiosnę
8.85, iyte na wiesnę 6 57, na jssisń — .— , owies 
na wiesnę — .— , na Jssisń — .— , knkurndza 6.S5, 
newa — .—.

T arg  b y d ła . Wiedeń 1 października- Przypę­
dzone 6608 wełów, s tege galieyjekieh 1456 ,* pła­
cone 68 do 68 zł. za 100 kilo wagi.

P rz e c ię tn e  cen y  p ro d u k tó w  n a  g ie łd z ie  
W iedeńskiej od dnia 24. de 29. w ritfinla:

K o n o p i e .  Za 100 klgr. węgierskie surowe
23.00—30.00, galicyjskie surowe 20.00—21.00, 
czesane 28.00—36.00. Usposobienie spokojne.

Ohm le i. Za 50 klg. Zateoki miejski z r. 1888 
145.— do 165.— , podmiejski 145.— do 165.— , wiej­
ski 130*— de 140*—.

N a f t a .  Za 100 klg. gotowa, galicyjska 19.76 
do 20*25, prima kaskazka s Tryjestn w cysternie 
pe 6.20—6.50, amerykańska 22 00— 22*50.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 klgr. anstrjaokiego
83.00— 31.50, angielskiego 31*50—32.00.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 10 0 klgr. zaraz 
35*00—85*50, na wrzesień-grudzień 34*00—34*25. 
Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r s o w y .  Za 100 kilogr. 
w miejson za towar przedni 64.00— 65,00. Usposo­
bienie spokojne.

ŁÓJ. Za 100 klgr. I. sorty 29.00— 10*00.
S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej­

scu nieopodatkowanj, koatjngentowany 26*50 do 
21*00, rektyfikowany 90 pro. i wyżej wraz z podat­
kiem 56*90 do 57*50.

Ostatnie notowania produhtóto- 
t  dn ia  t .  października 1888.

L w ów : pszeniaa 7.— 4* 730, iy to  5 — do 5 60 
Jęczmień 5.— do 7.— , owies 5.60 do 6.—, grotb  4.50 de 
10 05, wyka 4.50 do 6.—, rsspak 10.50 d* 11-—• lnlanka
  de — —, keniezyna eserw. 40.— do 45.—, keniezyna
Mała 40 — do 48 —. koniczyna szwedzka —.— do — .—

Tarnopel: piseniea 6 80 de 7.10, iyto 5 — do 
530. jaotmiea 5 — do 7.—, swiae 5*30 d»|5-80, ctccś 
5.50 do 10.—, wyka 4.80 de 4.75, reeyak 10— dc 12*—, 
lnianka —•— do —.—, koaiesyaa eiarw 40* — de 44 —, 
keniezyna biała 40.— de 47.—, kenłoayna zawaliska — .— 
de —._ .

P e d w e łe e z y sk a : pszenica 6*70 do 7 —, ty to  5.— 
do 5-20, jąozm. 5 — do 7.—, owito 6-25 do 5.70 grcob 
5.10 do 9 —, wyka 4.50 do 6.10, rsepak n. 10.— do 11*85, 
ln ianka —. do —.—, koniozyaa ooorwona 38 — do 44 —,
konieiyna biała 89 -  de 46 —, konieeyaa c sw ed sk a------
do -  .—

C iern iow e* ; poiouiea 6.85 do 7*40, iy to  4 70 da
6 16 jąeim iań 6.— do 6.75, «wi*« 6.— do 5 50, groch 

{>4.40 do 9.—, wyka 4.10 d# 4.80, rzepak 10 — d# 1115, 
ln ianka —.— do — , kon le irna  eaorwona 85*— do 
43.—, konioiyoa biało 31 do 3 5 —, koniezyua oswodz. 
 do — . tym otka 20*— do 30*—.

Wozyttko za 100 kilo netto baz worka.
Chmiel za 56 kilo looo Lwów 40 — da 100 -
Okowita za 10.000 litr . pro. looo Lwów 8 1 — do

31-50

Z gralerji sejmowej.
(Nowa ser ja .)

I.
Kukurydza, mamałyga i bryndza wychowały 

naród ruski w Galicji, który jest głównym fila­
rem propinacji.

Idealny typ Rusina ma piersi szerokie i ple­
cy barcsysts, w piosnoe gminnej figuruje en w po­
staci dęba albo jaworu, gdy się kształci w 
seminarjum, śpiewa ku zachwyceniu całego mia­
sta, a gdy osiądzie na parafii, całą dobę baz umę­
czenia zdoła grać w karty.

Jest bardziej uczuciowy aniżeli czeski mu­
zykant, bardziej wytrzymały aniżeli generał Sko- 
belew i bardziej zawzięty aniżeli wszystkie ple­
miona słowiańskie razem z kacapem moskiewskim 
i z rzezimieszkiem bułgarskim.

Niewiele z typowych tych przymiotów po­
siada poseł Teofil Mernnowicz, Rusin z rodu. Do 
niedawna jeszcze wątły i szczupły, z głową swoją 
na bok pochyloną wyglądał ohyba jak( brzoza me­
lancholijne w dumce ruskiej. A nadto od la t wie­
lu przygnębiał go straszny wyrok mafii ruteńskiej, 
której siedlisko było w zakurzonej sali Domn Na- 
rodnego i pod bizantyńikiemi kolumami Stauro- 
pigii.

Dla tego bowiem, że nie podzitlał zawziętej 
nienawiści do Lachów, wypielęgnowanej przez ta­
kich przyjaciół ludu ruskiego, jak Stadion i Jol- 
les, poseł Mernnowicz został dawno już skazany 
na śmierć przez powieszenie razem z Zyhlikiewi- 
czem, Czerkawskim, Sawczyńskim i Platonem Ko­
steckim.

Nie potrzebowali wszakże potępieni asekuru­
je wać swego życia, bo się karta losów wywróciła. 

Jeden z koryfeuszów mafji sam się obwitsił, bank 
k ry ło s z a ń s k i nwisł także w okolicy kryminału, 
PłoBzeznb*^’ przed grozą sytuacji uciekł do Rosji, 
gdzie jest obecnie diurnistą, Naumowicz żebrze u 
wszystkich kijowskich protopopów, w Stanro- 
pigii pod kierunkiem prof. Szaraniewicza zawiał 
duch zdrowazy i sprawa ruska przeszła — sława 
Bohu — w inne ręee.

Jal i kol wiek ona weźmie obrót, czy będzie 
dalej snuć z ideałów śp. Włodzimierza Barwió- 
skiego, owiana wiatrem burzanów ukraińskich, czy 
w erze, obalającej wszelkie tradycje, stanie się 
podwaliną nowej, pełnej narodowości, czy też utkwi 
w frazeologii hasła społecznego —  dość, że nikt 
teraz nie będzie posła Mernnowicza i jego towa­
rzyszy denunejować w Petersburgu i w Moskwie, 
iż za grosz judaszowy kąpią się w szampanio i 
hodują konie wyścigowe.

Karjerę swoją publiczną rozpoczął p. Mern­
nowicz jako biedny dziennikarz. W awrzyny mn na 
tern poln nie zakwitły, bo mu brakło tem pera­
mentu lwowskiego. Nie potrafił jak Romanowicz ja - 
snowidząc połączyć kwestji polskiej np. z upadkiem 
gabinetu B ratiana, ani jak Rewakowicz hałasu- 

, jąc, złożyć losów narodu w ręee pp. Najsarka i 
Drabika.

A gdy z przerażeniem ujrzał, jak  śp. Do­
brzański, m istrz publicystyki galicyjskiej, obalał 
ludzi, którym wczoraj stawiał posągi, Me- 
runowicz schronił się do najpośledniejszej ru­
bryki prasy krajowej, która zarazem jest najpo-

śledniejszą rubryką naszego żywota społecznego, 
mianowicie do gospodarstwa i przemysłu.

Na tej arenie stał się inicjatorem wieln 
zdrowych pomysłów i stał się wzorem urzędnika 
autonomicznego.

W sejmie należy do stronnictwa wołów robo- 
czyeh, które dźwigają obowiązek chętnie i sumien­
nie. Jako mówca nie odznacza się ognistą swadą 
wielkieh retorów, głównie w palestrze wyćwiczonych, 
których wystąpienia działają elektryzująco na słucha­
czy. ani też go zaliczyć się godzi do tych sen­
nych szermierzy słowa, podczas których przemó­
wień atenografowie otrzymnją na koszt Wydziału 
krajowego podikórne wstrzykiwania morfiny, aby 
się nie zniechęcili do życia. Przemówienie Mern­
nowicza toczy się jak strumyk górski i uderza 
zeń przedewszystkieiu ton serdeczny przeko­
nania.

Ma wszakże sympatyczny poseł jeden grzech 
na snmienin, mianowicie antiaemityzm. Nie jest 
to grzech śmiertelny, jeno najpowssedniejszy 
w całoj Europie. Niedawno jeden z najgłośniej- 
ezych żydożerców berlińskich zamilkł nagle ; oka­
zało się, że synowie Izraela zakneblowali mn neta 
akcjami tramwajowemi. Z pewnością p. Maruno- 
wiczowi, gdy zamilkł, nikt nie dał ani kawałka 
papieru czerlańikiego; sam przyizedł do przeko­
nania, że niema ani fnrji Drummonta, ani siły 
Scbónerera.

S tara to prawda, że walka z chajderam i i 
z lichwiarstwem nie powinna przybierać zna­
mion nienawiści rasowej. W Królestwie jedyny an- 
tisemita w dziennikarstwie, mści się na żydach 
dla tego, że został przez chrześcian wzgardzony. 
Ale każde społeczeństwo ma takich żydów, ja ­
kich sobie wychowa. W Królestwie, w W arsza­
wie są oni uznania godnym czynnikiem rozwoju 
społecznego, a w bilansie prac narodowych, 
w aktach filantropji, w rozkwicie sztuki i lite­
ratury figurują zwykle na czele książę Kronen- 
berg, markiz Bloch, hrabia Janasz i wicehrabia 
Goldstand. Nullo.

Sejm galicyjski.
Posiedzenie IX . d. 2- października.

Początek o godz. 12. m. 10 w południe.
Spii petycyj sięga do cyfry 343.
Z porządku dziennego wznowione projekta 

Wydziału krajowego 1) o p r z y c z y n i a n i u  
s i ę  t o w a r z y s t w  a s e k u r a c y j n y c h  d o  
k o s z t ó w  u t r z y m y w a n i a  s ł u ż b y  p o ­
l a r u  e j ,  i 2) o p o l i c j i  o g n i o w e j  przekaza­
no komisji administracyjnej.

Wydział krajowy wniósł nadto projekt zało­
żenia d o m ó w  s k ł a d o w y c h  w Krakowie i we 
Lwowie. Projekt ten przekazane komisji gospo­
darstwa krajowego.

Dalszym projektem Wydziału krajowego jest 
w y j ą t k o w e  podwyższenie płac nauczycieli w 
miejscowościach ludniejszych lub położonych w 
sąsiedztwie wielkich miast, a zatem gdzie życie 
jest droższe. Wniosek ten przekazano komisji 
szkolnej.

Na wniosek komisji budżetowej (ref. p. Wro- 
tnowski) uohwalono dla pogorzelców K a m i o n k i  
S t r u m i ł o w e j  1000 złr. bez dysknsji. Dla po­
gorzelców z a ś M e d e n i c  wnosi komisja tylko 
kwotę 200 złr. bezzwrotuej zapomogi, ponieważ 
W ydział kraj, posłał im już 300 złr. Pogorzało 
tam 550 budynków.

Es. K o w a l s k i  w serdecznej przemowie 
wniósł, aby dać całych wymaganych 500 złr., bo 
nieszczęście zbyt wielkie. Pp. G r o s ,  W o ł a ń -  
s k i  Wład. i wnioskodawca pierwotny Stan. T a r ­
n o w s k i  poparli tę poprawkę, którą też uchwa­
lono.

Z powodu nieobecności ks. Leona Sapiehy, 
który ciągle jeszcze bawi w Czortkowie, a aktów 
nie zostawił, spadła ponownie z porządku dzien­
nego sprawa ustanawiania wędrownych nauczycieli 
rolnictwa.

Z komisji d r o g o w e j  p. G n o i ń s k i  
Wincenty przedstawił projekt, mocą którego dro­
ga z N. Targn do Zakopanego będzie nznana za 
drogę krajową. Uchwalono b z  dysknsji.

Prócz tego polecono Wydziałowi krajowemu:
a) aby po dokładnem zbadaniu stano dróg 

komunikacyjnych w gminie Zakopane przez or­
gana techniczne, celem uregulowania najpotrzeb­
niejszych komuuikacyj, przyszedł w pomoc m iej­
scowym fnnduizom drogowym po myśli okólnika 
Wydziału krajowego z d. 22. grudnia 1882.

b) aby zarządził stndja techniczne drogi 
z Poranina Jo Jurgowa kn Węgrom prowadzącej 
i na najbliższej sesji sejmowej przedłożył wnioski 
co do rekonstrukcji tej d rog i;

c) aby co do innych żądań w petycji wyra­
żonych załatwił takowe według obowiązujących 
ustaw.

Wreszcie nastąpił referat p. F r u c h t m a -  
n a  z komisji gminnej o statucie dla 30 miast 
większych Galicji. W skutek uwag komisarza rzą­
dowego, w gotowym już projekcie, kemieja mn- 
eiiła poczynić ezereg poprawek, które przy po- 
izczególnych §§-ach przyjdą pod obrady.

W rozprawie ogólnej zabrał głos p. M e- 
r n n o w i c z i zapowiedział trzy zasadnicze po­
prawki. Pierwsza z nich dąży do tego, aby bur­
mistrze wybierani byli zatwierdzani przez W y­
dział krajowy, jak to było w pierwotnym pro­
jekcie. Wizak burmistrze w Krakowie i we Lwo­
wie są zatwierdzani nawet przez monarchę.

Druga poprawka ma ne celn, uwolnić bur­
mistrza od obowiązku wykonywania sądownictwa 
polioyjnego tam, gdzie to rady gminne nsnają za 
stosewne. W takich razach eądownictwo policyjne 
powinno epoczywać w ręku nkwalifikowanego 
funkcjonarjnsza, któryby je sprawował według 
osobnej instrukcji, wydać się mającej przez Wy­
dział kraj. w porozumieniu z namiestnictwem.

Trzecia wreszcie poprawka tyczy się regu­
lacji stosunków w yznan iow ych . Podczas gdy lu­
dność żydowska ma zagwarantowaną odrębną 
administrację wyznaniową przez kabał, to na 
czele spraw wyłącznie chrześsiańskich będą w wie­
lu miastach stać ludzie, wybierani do Rady m iej­
skiej przez większość żydowską.

Inne poprawki nie są zasadniczej natury i 
dlatego mówca ich nie wymienia.

P. C h r z a n o w i  ki odpowiada p. Meruno- 
wiczowi, że zatwierdzanie burmistrzów przez Wy­
dział krajowy byłoby ezkodliwe, bo narażałoby 
nieraz powagę Wydziału krajowego, gdyby bur­
mistrz popadł w postępowanie dyscyplinarne. Dru­
ga poprawka p. Merunowieza obala zasadę indy- 
widnalnej władzy i odpowiedzialności burmistrza. 
O kwestji zaś wyznaniowych interesów będzie 
można mówić dopiero wtedy, gdy Izba będzie 
miała przed sobą poprawki zformnłowane.

Po odpowiedzi sprawozdawcy w* tym samym 
dachu, co uwagi p. Chrzanowskiego, przystąpiono 
do rozpraw szczegółowych.

Przyjęto §. 1. stanowiący, że każde miasto 
podlegające niniejszej ustawie, stanowi w dotych­
czasowych gminach osebną gminę miejską.

Przy §. 2. p. S a w a  wniósł poprawkę, aby 
w kwestjacb zmiany granie miasta ingerencję miał 
także Wydział krajowy.

P. R o m a n o w i c z  ostrzegłszy posłów, aby 
drobniejszemi poprawkami, dorywczo stawianemi, 
nie narażali osnowy całej ustawy, sprzeciwił się 
poprawce p. Sawy — pdobnież uczynił p. Siczyń- 
ski i sprawozdawca. Poprawkę odrzucono.

Bez dyskusji uchwalono potem §§. 2—12 (o 
radzie miejskiej i porjodzie wyborczym).

Przy § 13, normującym wybór uzupełniający 
do reprezentacji miejskiej odrzneono poprawkę p. 
Sawy, który żądał, aby powoływanie zastępców 
przed upływem okresu wyborczego nie działo się 
na wniosek burmistrza.

Żywą rozprawę wywołało postanowienie w §. 
15, iż burmistrzowi, jego zastępcy i płatnemu 
assesorowi n i e  w o l n o  zrzec się swojego wyna­
grodzenia ani w całości ani częściowo.

P. B o b c z y ń s k i  zaproponował wykreśle­
nie tego postanowienia, bo nie zapobiegnie ene 
przekupstwom głosów. P. C h r z a n o w s k i  wy­
jaśnił oponentowi znaczenie tego postanowienia w 
tym kiernnkn, iż ma ono na celn zapobiegać licy­
tacjom pomiędzy kandydatami na burmistrzów.

Paragraf 15. przyjęto bez zmiany.
Przy §. 16. (Wybór magistratu) postawił p. 

Mernnowicz zapowiedzianą poprawkę o zatw ier­
dzeniu burmistrza przez W y s ia ł krajowy, i wy­
raził powątpiewanie, aźali prawdą jest, łe na taki 
wypadek i rząd pretendował dla siebie prawo za­
twierdzania burmistrza p o s p o ł u  z Wydziałem 
krajowym.

P. R o m a n o w i c z  potwierdził tę okoli­
czność, która wskazuje, jak ostrożnym być należy, 
priy ograniczenia autonomii gmin choćby nawet 
na rzecz innej władzy autonomicznej.

Ale § ten zawiera w projekcie komisyjnym 
postanowienie, iż bnrmietrz miasta może być wy­
brany także z p o z a  g r o n a  R a d y  m i e j s k i e j .  
Owóż przeciwko temn postanowienia zwraca się 
bardzo energicznie p. Romanowicz, widząc w niem 
jaskrawą sprzeczność z zasadą autonomii, bo chce 
ono składać władzę wykonawczą w ręce człowieka, 
który nie posiada zaufania wyborców, człowieka 
niewybranego przez współobywateli. Albo wyborcy 
są dojrzałymi lndźmi, albo autonomia jest niepo­
trzebną. Naruszenie stanowiska zasadniczego jest 
zawsze niebezpieczne, ale ponieważ od niejakiegoś 
czasn knrs zasad na giełdzie politycznej bardze 
npadł, przeto mówca zwraca eię przeciwko temn 
postanowienia komisji takie ze stanowiska uży­
teczności. Postanowienie to zdaje się być jednym 
strzępem z potarganego sztandaru, który wiał z 
pierwotnego projektu Wydziału krajowego, gdzie 
burmistrz i asesory miały być piątymi peniekąd 
u r z ę d n i k a m i .

Posłowie wszyscy i wiec miast sprzeciwili się 
temn skutecznie. Dziś zaś nadchodzą do Sejmn 
petycje miast przeeiwko temu. Postanowienie ko­
misyjne prowadzi wprost do tendeaoji, aby Rady 
miejskie były wybierane z samych prostaczków i 
idjotów, nie mogący w gronie swoim znaleść ni­
kogo sposobnego na naczelnika miasta i zmuszo­
nych dla tego sznkać poza sobą jakiegoś .opatrz­
nościowego człowieka". Wogóle zaś tacy „opatrz­
nościowi" Indzie nie bndzą otuchy.

Kto chce i ma być dobrym bnrmietrzem, 
ten m isi pierwej być dobrym radnym i znać 
sprawy miasta na wylot. Poitanowienie komisji 
wyjmuje jeden kamyk z systemu autonomicznego, 
którego pedstawą jest autonomia gmin. Wyjmu­
jąc w ten spesób kamyk pa kamyku, można się 
doczekać runięcia całego syetemn. — (Oklaski 
i brawa).

P. P i ł a t  nadmieniwszy, że poprawka p. 
Mernnowicza mogłaby narazić sankcję całege pro­
jektu, zwrócił się przeciwko wnioskowi p. Ro- 
manowicza, który był jedynym punktem spornym 
w komisji, i mimo gorliwych usiłowań nie mógł 
być nsnuięty.

Możność wyborn burmistrza z po za grona 
Rady jest zdaniem mówcy raezej r o z s z e r z e ­
n i e m  autonemii. Rada miejska może to nczynić, 
bo jest pełnomocniceką gminy na lat sześć. Ale 
przemawiają również za tern względy praktyczne, 
zaczerpnięte z hietorji wyborów po miastach w 
Galicji. Znene są manipulacje tak zwanych klik 
propinacyjnych po miastach. Postanowienie pro­
jektu może znaoznie umniejszyć szansa tycbżs. 
Jeż tli z grona wiecu i ed miast objawiło się od­
mienne zdanie, nateneza* jest to tylko wska­
zówką dla sejmu do tym dojrzalszego zastano­
wienia się. Nie zawsze długoletni praktyk radny 
może być dobrym burmistrzem. W przeciwnym 
razie każdy kandydat na burmistrza musiałby 
pierwej przebywać 6-letni nowicjat, nimby mógł 
być wybranym.

P. C h r z a n o w s k i  zwraca uwagę, że bur­
mistrz nie tyle powinien być naczelnikiem wła­
dzy reprezentacyjnej, ile raczej naczelnikiem wła­
dzy wykonawczej, a taki może się snadno znaleść 
po za gronem Rady miejskiej. Najważniejszym ar­
gumentem przeciwko postanowieniu komisji jest 
uchwała wieon, ale nie ma ona zasadniczego zna­
czenia. Więkezość wiecn upatrywała w tern nizczu- 
plenie praw wyboru, co nie jest, albowiem tn cia- 
lo wybrano decyduje.

P. W o l a ń i k i  Władysław odpiera tę uwa­
gę, argumentując, że w każdym razie będzie to 
uszczupleniem prawa wyboru w y b o r e ó w .  Po­
między petycjami miast, przeciwnemi komisji, 
znajduje się także petycja m. Buczacza, która bla­
ga mówcę, aby nie zezwolił nafto.

Zapisany do glosa p. K o p y e i ń s k i  zrzekł 
się głosu, a po zamknięciu dysknsji sprawozdawca 
F r u c h t m a n  szozegółowo od o w ia ła !  na za­
rzuty. Przedewszyetkiem Dio z n a l a z ł  oa żadnej 
analogii pomiędzy wyborem burmistrza z grona 
rady, a wyborem marszałka k r a j u ,  lub wyborem 
marszałka powiatu, lub prezydenta Izby posel­
skiej. Wybór burmistrza nie jest wyberem bez­
pośrednim. Uskutecznia go nie ogół wyborców, 
ale rada miejska, która powinna być souveraiue, 
a zatem postanowienie komisji rozszerza jej auto- 
nomję. Dotychczas w wielu miastach jest prakty­
ka, że przy wyborach do Rady miejskiej wyklu­
czeni bywają zwykle wszyscy ci, którzybj obok 
upatrzonego jednego, mogli być kandydatami na 
burmistrza.

Takie postępowanie staje się zwykle powo­
dem złych rządów, i komisja chciała im zapobiedz, 
bo szkody stąd wynikające w praktyce są straszne 
dla miast. Wszak po większej czętci przy głoso­
waniu, nie cały ogół wyborców staje do urny. 
Często się zdarza, że tylko m n i e j s z o ś ć  wy­
borców bierze udział w głosowaniu na członków 
Rady miejskiej, i dlatego burmistrz wybrany z po za 
grona tejże, częstokroć więcej będzie odpowiadał 
woli ogółn miasta, niż wybraniec z grona rady.

Przy głosowaniu za poprawką p. Romanowi- 
cza, skonstatował marszałek 37 głosów, przeciwko 
niej 38, a licząc i siebie, skonstatował komplet 
Izby, tudzież o d r z u c e n i e  wniosku Romanowi- 
cza. Po kilku glosach powątpiewających o prawi­
dłowości takiego rezultatu, na wniosek Goldmana

zarządzono imienne głosowanie n a d  w n i o s k i e m  
k o m i s j i .

Wśród powszechnego niepokoju i gwaru o- 
kazało się, że jegt r ó w n o ś ć  głosów, której je ­
dnak marszałek nie skonstatował, bo wynikało z 
obliczenia tylko jednego sekretarza. Na wniosek 
tedy p. Chrzanowskiego, poparty przez sprawo­
zdawcę uchwalono odesłać §. 16. napowrót do 
komisji.

Na tern zamknięto posiedzenie o godz. 3ciej 
po południu. Dalszy ciąg jutro.

Ostatnie wiadomości.
Habeut sua fata libelli. Projektowana usta­

wa o m iaatacb, która wczoraj została pocichu 
zwróconą komisji dla poczynienia w niej poprawek 
w myśl nagle powstałych objekcyj rządowych, 
przebywszy tam spóźniony, a całkiem zbyteczny 
czyściec, dziś ponownie formalną już uchwałą peł­
nego sejmn została do dnia jutrzejszego zwróconą 
komisji gminnej.

Tą razą zwróconie nie tylko nie je it  zby- 
tecznem, ale było koniecznem, bo trzeba aby ko­
misja wyratowała Wysoką Izbę z mielizny, na 
której ta osiadła, zawotowawszy w skutek pesta- 
wiouych przez prezydjnm kwestyj — że w mia- 
staah, mających być obdarzanemi nową nstawą, 
burmistrz nie może być wybierany jak inni ste­
rownicy samorządu miejskiego ściśle z grona Rady 
miejskiej, ale że również nie ma być wybierany 
z Rady i z poza Rady miejskiej, ożyli... czyli że 
jakby się zdawało — jest całkiem zbyteczny. Za­
daniem komisji gminnej będzie do ju tra przy­
wrócić miastom burmistrzów w projektowanej usta­
wie miejskiej.

Wypadek tak smutnych decyzyj Izby jest 
zbyt charakterystyczny, aby nie było obowiązkiem 
wzmiankować go na tern miejsca, a niestety nie 
on sam tylko narzuca się nwadze śledzących za 
pracą —  nieco bezładną — naszego ciała prawo­
dawczego.

Fremdehblatt donesi, łe  sejmy będą zam­
knięte około połowy października, albowiem rada 
państwa zbierze się prawdopodobnie około 20 te­
goż miesiąca. Sejm czeski ma być w połowie pa­
ździernika tylko odroczonym a bezpośrednio przed 
Bożem Narodzeniem zwołanym na sesję uzupeł­
niającą.

Otrzymujemy następujące pism o:
.Zapraszamy szanownych pp. wyberców wię­

kszej własności okręgn przemyskiego na naradę 
w sprawie propinacyjnej d. 7. października br. 
o godz. 12. w sali Rady powiatowej przemyskiej.

Czartoryski. Dembowski. Lubomirski“

T ilfliram ? „ I W  W o n i " .
M onachium  d. 2. października. Na 

mowę powitalną burmistrza odpowiedział ce­
sarz Wilhelm, ii cieszy się, mając sposobność 
ujrzeć stolicę bawarską, stolicę kraju, który 
w losach państwa niemieckiego odegrał tak 
ważną rolę, a którego dom panujący jest 
jeduym z najznakomitszych w państwie nie- 
mieckiem. Dalej wyraził cesarz nadzieję, 
ii znajdzie na tyle siły, aby w duchu swego 
dziada kierować losami państwa.

Wreszcie podziękował serdecznie za piękne 
przyjęcie i prosił, aby to podziękowanie wy­
rażono całej ludności Monachium, przyczem 
uścisnął rękę burmistrza.

W ogrodzie dworskim odbył się koncert 
wszystkich kapeli monachijskich. Pieśń Wacht 
am Rhein śpiewała oraz publiczność. Cesarz 
okazał się kilkakrotnie w oknie obok ks. re­
jenta, dziękując za entuzjastyczne okrzyki 
publiczności. Na zamku powiewa sztandar 
cesarski.

M iskolcz d. 2. października. Książę 
W allii wystosował po inspekcji pułku huza­
rów swego imienia, telegram do cesarza, 
dziękując jeszcze raz za mianowanie. Cesarz 
odpowiedział, iż eieszy się bardzo, że ks. 
Wallii jest z pułku zadowolony, i że pułk 
okazał się godnym imienia, które ma za­
szczyt nosić.

Lubiana d. 2. października. Sejm 
kraiński przyjął przeciw głosom niemieckiej 
mniejszości rezolucję, żądającą, aby wobec 
ostatniego orzeczenia trybunału państwowego 
obowiązkową naukę języka niemieckiego w nie­
których słowieńskich szkołach ludowych w ten 
sposób uregulowano, iżby dzieci, których pra­
wni zastępcy złożą odpowiednie oświadczenie, 
nie potrzebowały brać udziału w tej ńauce. 
Marszałek nazwał ten wniosek niesprawiedli­
wym i niepraktycznym i radził, aby go od­
rzucić.

B erlin  d. 2. października. Dzienniki 
j tutejsze podnoszą sprawę kupca Danzigera, 

poddanego niemieckiego a od 15 lat w Rosji 
zamieszkałego, który w Krasnem w gub. wo- 
ronezkiej w dobrach hr. Szczerbatowa nabył 
kawał ziemi i założył tam filię swego handlu. 
Chłopi napadli dom Danzigera, zburzyli, pie­
niądze, 20.000 rubli zabrali, a dwóch pomo­
cników jego śmiertelnie pobili. Danziger i je ­
den ze służby jego zdołali się ukryć. Dzien­
niki żądają energicznej interwencji rządu nie­
mieckiego.

B erlin  d. 2. października. Z powodu, 
że w danym razie Anglia, posiadając wyspę 
Helgoland, mogłaby przeszkadzać połączeniu 
się części floty niemieckiej, na wschód i za­
chód od Helgolandu stojących, ma być kanał 
między Bałtykiem a morzem Północnem prze­
dłużony od Brunsbiiitel przez północny Ha­
nower do Wilhelmshayen (główny niemiecki 
port wojenny na morzu Północnem), a w 
Brunsbustel urządzono drugorzędny port wo­
jenny jak Gdańsk na Bałtyku (głównym jest 
tam Kiel).

B erlin  d. 2. października. Jak  Berlin. 
Polit. Naclir. donoszą, akta procesu w spra­
wie pamiętnika ces. Frydryka, po ujęciu 
sprawcy, zostały oddane celem dalszego po­

stępowania starszej prokuratorji państwowej 
w Lipsku.

Londyn d. 2. października. W edług 
telegramu z Aleksandji, wyruszą do Suakimn 
znowu dwa bataliony egipskie pod komendą 
dziesięciu oficerów angielskich, aby można 
zaczepnie wystąpić przeciw powstańcom.

R zym  d. 2. października. Dzienniki
podnoszą,  ̂ łe  podczas ostatnich manewrów 
w Romanii transport wojsk na manewry
(242 nadzwyezajnyeh pociągów) i z mane­
wrów (227 nadzwyczajnych pociągów) odbył 
się najregularniej, mimo że kolej Ankona- 
Bolenia ma tylko jeden tor i dworce są
w znacznej części dla ruchu wojsk nieprzy­
datne.

W ied eń  dnia 2. p&ździtrnika 1 g. 45 m. po­
południu. Akoje kredytowe — . Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 44.60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 802*50. Akcje Banku anglo-austtja- 
ckiego 113 25. Akeje Unionbanku 213 25. Akcje
kolei Karola Ludwika 209*25. Akcje kolei Półno- 
onej 246.25. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
107.60. Akcje kolei Alfóldzkiej — *—. Akcje kolei 
Państwowej £53*25. Akcje kolei Lw.-Czern. 219*50. 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 160 50. Losy 
komunalne wiedeńskie 140. —. Akoje Tow. tureckiego 
108*50. Galie, oblig. iudemniz. 104*— . Akcje kolei 
półnoeno-zachod. (lit. B. Hbethal) 197*50. Losy re­
gulacji Cisy —.— . Akoje Banku dla krajów koron- 
nyoh 226*75 Akcje Baakrereinu 99.50, Rosyjski rubel 
papierowy 129*25. Losy prem. węg. — .— .

47».V . Renta wspólua — *— . 5*/« renta austr. 
papier. — *— . 4°/f renta austr. złota —.— . 4*/« 
renta węg. złota 100*— . 5 %  renta wjg. papierów 
90*03. Ńapoleondory —.— . Marki ulem. — *— .

O

o

Wiadomości giełdowe.
Lnów, dnia 2. p a id iie ra ik a . ( I  lib y  handlowej.)

I. Akoje sa  eitnky.
płaeą żądają

Kolej galie. Kar. Lndw. 900 zł. m. k. . . 307 — 110-50 
Kolej Lw ew .-C zer.-Janka po 100 ał. w. a. 118 50 122* — 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 277*— 281*— 
Banku kradyt. galiojjekiego po 200 ał. w. a. — 116*—

II. L le tj aaetawna sa 100 ałr.
Bankn hipoteoinego galioyjikiago 6 */0 . . —

6*/. . . 99*75 100*7* 
gal. 6»/, wyl. 10»/t pr. 102*50 108*60 

Banku krajowego 4’/.*/. lo«. w 51 1. . . BI*— 94 —
TowarzyBtwa kred. galit. iłem. 6*/0 . . 101*10 102*10

kredyt, gal. alam. 4»/f . . . 9410 95*10
kred. gal. iłem . 5»/, lo i. w 17 1. 101*10 102*10 
k red .g . iiim .4 » /,lo » . w 41‘/ , l .  91*15 11-50

,  kradytowago gal. li tm . 4 1/,*/,
lo i. w 51 1.................................... 94.75 95*75

„ krad. gal. aiem- 4%  los. w 561. 90-50 91-50
II I . L iity  d łu ine  na 100 ał.

Gal. 2 . kred. włole. w llkw. (d. 6 pr.) 8•/» ——  8T 60
Gal. Z. kred. włośe. (d. 5*/,) U1/ . * / ,  . . .  — •— 48-—
Ogóln. reln . kradyt. zakł. d la Gal. I Buk.

6*/, lo» w 15 l a t ................................—•— —•—
17. Obligi za 100 zł.

Indem nizacyjne gali tyj. 5 •/, m. k. . . . 10425 10* M
Kom. banku krajowego 6% w. a. I . em. . 100*— 101.— 
Pożyczka krajowa a r. 1873 6%  w. a. . . 103 15 105*—
Polyozka krajowa 1833 41/ , ® / , .....................  91*85 92*85

V. Losy.
Loiy miasta Krakowa 23-50 15*69
Loiy m iasta S ta n is ła w o w a ..........................  88-50 86' —

T l. Monety.
Dukat h o le n d e r lk i  5.68 * 18
Dnkat o e t a r a k i ......................................................5.70 t.SO
N a p e l to n d o r ........................................................... 955  9.15
Pófinaptrjał r e e y j i k i .....................................  9 88 9.98
Bubel rosyjski i r e b r n y ............................... 136 1.4S
Bubel ro iy jik i papierowy ...........................1.27'/, 1.I91/,
100 marek n i e m ie e k i o h ................................ 69-— 60*—
Srebro aa 100 » łr................................................—.— —
Kupony w srebrze ..................................... —.— —.— •
____ * -    - 1 — —i

P rzyjech a li do L w o w a
dnia 2. października 1888 :

Hotel Żorła. T. Kielanoweki z Kozłowa. K. Gusz- 
mann z Odenburga. J. dr. Horodyeki z Trombowli. St. 
Tomanek z Warszawy. 8 t. Sarnecki z Turynki. M. Kępliez 
z Myszkowa. Dr. A. Propper, dr. Z. B latteis i H. Landau 
z Krakowa. Z. Wiezniewski z Gródka. K. E uph ra t z 
W iednia.

Hotel WarszcMtki. P. Gorzyeka z Czerniowiee. M. 
Zerygiewicz a Steeowa. J . Lampe z Korazyna. M. Kru- 
piakiewioz i  Zarudoa. P . Wanio z Kamienki ztrum  A. 
Hollender, P. Brodowski, A. Krzyianowaki, J . S&bae* z 
Kołomyi. A. W itberg a Budapesztu. Ke. Lio z Bakowoa. 
B isiof z Chlebowiec. B. Jo rdan  c W ojnicza. P . Opolski 
z Sambera. F . Pee z W iednia.

H o te l Angielski J . Bejzym z Porudna, W Pal ma­
rin  z Bolechowa. B. Zagórski z Głęboki. A. Wałek s 
Podlisek. W. Zbyszewski z Bzeszowa. F . Kluczycki z 
Krzeiznwiec.

Hotel Krakowski. E K ikinger s Podola rosyjsk. 
W. Kozarski z Jankowa. J . Sokulski z Bohaczyna. W. 
Sawicki z Królestwa. A. Lewicka a Sambora. J. Ęalabay- 
der z Kułaozkowiec. E. Bozdoł z Tarnopola. J . B ejtaro- 
wski z Łubianki. J. E p ler z Załnża.

Rubryka „N adesłane" nie pochodzi ed fisdakejl 
która te i  ładnej odpowiedzialności ea nią nie prayjm nje.
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Nadesłane
Adwokat krajowy

Dr. Leonard Nowacki
otw orzył binro dla apraw cy w iln y ch ,  skarbowych  

i ad m in istracyjn ych

we Lwowie, przy ulicy Trybunalskiej I. 1
na pi#rw8zem piętrze. 51

Adwokaci krajowi
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Dr. Dr. H enry i i Tadeusz Szydłowscy
n i a j ą  s w o j e  J o i n r o  

we Lwowie, przy ulicy Słowackiego 1 .12
w parterze.

Zgłoszenia subskrypcyjne
na

10-frank. Losy Serbskie
przyjm uje 

d l a .  O - a l i c j i

AUGUST SCB ELLEN B ER G
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie

ulica K arola Ludwika 1. 1*

Cena subskrypcyjna z łr. 6‘50 ct. 
Zadatek na każdy lo* tylko złr. 1 

raszta do zapłacenia po repartycji.
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R
OGI JELENIE całe lub 

pojedyńcze 
kupuje za gotówkę 1916

H erm an G rosser
EberaŁach w Saksonii (Sachien).

W ażne d la  p an ó w  kraw ców  !

krawcy, którzy życzą sobie otrzymać 
obfity wybór najnowszych próbek

ir is ii
n a  u b ra n ia  męzkie i dziecinne

zechcą §ię zgłosić do fabrycznego składu
sukna

JO H A N N -G U N ZBER G
T U C H FA R R IK S - N IE D E R L A G E  

iu G raz (S te ie rm ark ) .
Próbki rozseła się bezpłatnie. Towary 

za zaliczką pocztową. 1811

Siny Kamień
(Blaustein)

czyli Siarczan miedzi

(V itr io l C ypri)
poleca

tak w hnrtownej jako i drobiazgowej 
sprzedaży taniej jak w innych składach

A lo jz y  H u bn er
n lic a  K a ro la  L u d w ik a

Telefonu Nr. 231. 1767

U

N IE P R Z E M A K A L N E

PŁACHTY WOZOWE
wszelkich znanych sort,

A sfaltow e D A C H Y  filcow e i
kamienne dachowe pappy w krągach

do nabycia

P a g e t  & € o m p
pierwsza c. k. wyłącz, uprz. fabryka nieprzema­

kalnych materyj itd. itd.
W ia n  S ta d t ,  R lem ergaaae 13.

Ceny i wzory odwrotną pocatą.

WINOGRONA
k u racyjn e  isi6

z Badenu i Yóslau, świeże i dojrzałe, 
wysyła po 2 złr. 50 et. la 5 kile kosz, 

franeo do każdej stae ji pocztowej za 
pobraniem

Antoni Riess
w  Baden, pod W ied niem .

REGENERATOR
WŁOSÓW

POWSZECHNIE UZNANI 
Pani S . A . A llen

BnŁowinaer - Łocalbahnen.

Vergebnng der Banarbeiten
far die Schleppbahn 

yon Warna zur Dampfsage
in  R uss M oldaw itza.

Von der Station Wama der Localbahn Hatna-Kimpelung 
aus ist eine circa 20 Kilometer la n g e , normalspurige Schlepp­
bahn zur Dampfsage in Russ Moldawitza herzustellen, uud wer- 
den daher die Herreu Bahnunternehmer eingeladen, Offerte auf 
N&chmass und Einheitspreise ftir die Ausfiihrung der gesammten 
Unterbauarbeiten, Legung der Geleise und Ausweichen und Eiu 
bringung der gesammteu Beschotteruug, Ausfiihrung der Hoch- 
bauten iu deu Statioueu und Anarbeitung und Versetzuug aller 
zur Ausfiihrung gelangeudeu Bahnzeichen uud GreuzpflOcke ein 
zureichen.

Seiteus der Bahngesellschaft wird das sammtliche weiche 
Hulzmateriale, die Oberbau-Eisenmaterialien, das Mobilar und 
die ubrige bewegliche Gebaudeausriistung, die mechaniscbe Aus- 
riistung ftir die Wasserbeschaffnngsanlagen, die Drebscheibeu 
und Bruckenwaagcoastructionen beigestellt.

Die auf die Ausfiihrung der Arbeiten beziiglichen Bestim- 
mungen fiir die Einbringung von Offerten, die Offertformularien. 
allgemeine Bestimmungen und besondere Vorschriften, Beding- 
nisse, Maasurkunden und Preislisten, Piane etc. erliegen zur 
Einsicht der Offerenten im Bureau der Bauleitung (Czernowitz, 
Herrengasse, 42).

Die vorschriftsmas8igeu, nach deu aufliegenden Formularien 
yerfassten und gestempelten Offerte fur die Uebernahme dleser 
Arbeiten B ind in einem versiegelten Couverte mit der Aufschritf: 
„Offert in Betreff des Bauea der Schleppbahn Wama — Russ 
Moldawitza" bis spatestens 10. October 1888, Ł12 Ubr Mittags 
bei der Actiengesellschaft der Bukowinaer-Localbahnen in Czer- 
nowitz (Herrengasse, 42) zu tiberreichen oder frankirt einiu- 
senden.

Das Vadium betragt 5 %  der offerirten Bausumma und ist 
in Baarem oder in pupilarsicheren Effecten bei der Cassa der 
Bukowinaer Looalbahnen zu erlegen.

Die Bestottigung iiber das erlegte Vadium ist dem Offerte 
beizuschliessen.

Der Yerwaltungsrath behalt sich vor, die Rede stehenden 
Arbeiten im Ganzen oder theilweise an yerschiedene Unternehmer 
zu yergeben.

Czernozitz am 26. September 1888.
D er V erw altungsrath .

(Naehdrnck wird « ieht honorirt) 1920
L. 1234.

K O N K U R S .
Zwierzchność gminna Sokołów koło Rzeszowa 

konkurs na posadę lekarza miejskiego z roczny płacą 
i prawem poboru u&leiytości od oględiin zwłok 
rzeźnego.

Termin podań do 15. listopada 1888.
Sokołów dnia 20. września 1888.

rozpisuie ru 
200 złr. 
i bydła

1910

I Ogłoszenia drobne.

pigułki szwajcarskie
od la t 10 przez profesorów , p ra k t. lek a rzy  i publiczności jak o  tan i, 
p rzy jem ny, pew ny i n ieszkodliw y dom ow y Środek leczn iczy  u ży ­

w any  i po lecany . —  W ypróbow any p rzez :

K. V irchoW , B erlin , F r e r ic ł l ,  B erlin  ( t) ,
G rietl, M oguncja. S c a n z o n i, W iirzb u rg ,

R e c l a m ,  L ip s k , l E P ®  . 0. W i t t ,  K epeuhag* ,
N a s s b a u m , M oguncja, -  k . Z d e k a u e r , P e te rsb u rg ,

H e r tz ,  A m sterdam , r a  S o e d e rs ta d t, K asan ,
K o rc z y ń s k i ,  K raków, L a m b l ,  W arszaw a,
B ra n d t ,  K lau aen b u rg , F o r s te r ,  B irm ingham . |

w przypadłościach dolnych organów ciała, 
c ie rp ie n ia c h  w ą tro b y , h e m o ro id a c h , o b s t r u k c j i , c iąg łe m u  
za trz y m a n iu  s to lca  i w ypływ ającyoh ztąd  o ierp ien iaob , ja k :  h o lu  
g ło w y  z a w ro to w i, d u sz n o śc i, b ra k u  o d d e c h u , b ra k u  ape­
ty tu  itd . A p tekarza  R ich . B ra n d ta  p ig u łk i szw ajcarsk ie  są d la  swego 
przyjem nego d z ia łan ia  chę tn ie  przez pan ie  zażyw ane i należy  je  p rz e ­
n o sić  nad  OBtro dzia ła jące  sole, gorzk ie  w o d y , krop le , m ik s tu ry  i t. p

’: - - ą  Ola przestrogi kupującej publiczności.
Z w raca  się uw agę na to ,  że p ig u łk i szw ajcarsk ie  spo tykają  Bię 

w obrooie z łudząoo  podobnem  opakow aniem  innych . T rzeb a  się za ­
w sze przy zakupn ie  przekonać, po odjęoiu obw iniętego około p u d e łk a  
przepisu  użycia, czy na  e tyk iecie  znajdu je  się powyżej p rzedstaw ione 
odbicie, b ia ły  krzyż w ozerw onem  polu i podpis R i c h .  B r a n d t .  
T akże na to należy u w ażać , że ap tek a rza  R ysz. B ra n d ta  szw ajcarsk ie  
p ig n łk i, k tó re  w aptece są  do n a b y c ia , byw ają sprzedaw ane tylko 
w p u d e łkach  po 70 ct. (żadnych m niejszych pudełek ).

Części składowe podane są zewnątrz na każdem pudełka. 1133

B ĘDK OW SK I pow rócili Iwonieza i r o z - i_ _ .„ T. _ T T m j
począł lekcj* tańców i gimnastyki J a n . B .dnara

Rynek 12 32 I1 1 *'*** A k u em ieU , a tr iy m ał na ik ład
nailepaze ta tk i eygzretowe. 17

CERA TY, dywany, w izelkie obiela powo­
jowe, poleca najt&aiej handel S. Wy­

szyńskiej ul, O rm iańika 26. we Lwowie.

DRZEWO OPAŁOW E aa sągi. Bukowe, 
grabowe i ekrąglaki. 10 oetnarów rą 

banego bukewego s łr . 4'50 — Zlecenia 
przyjmuje handel Mauryeego Balłabana, 
Pi»o Murjucki 1. 8. 18

DOM z  ogrodem do wynajęcie ed 1 

październiku, u lica Koehanewekiege 86

JAN M E ISE N H E L T E R  otworzył Praco 
wnię eukień męskich przy ulicy 8o- 

bieskiefo 30 gdzie przyjmuje wezelkie 
zamówienia, wykonując takowe jak najrze- 
te ln i 'j  i najspieszniej. 40

JEDYNA FA BRY KA  bilzrdów we Lwe- 
wie Maurycy i Jan  Andraezek, uliea 

Grodzickich 1. 3.

FO R TEPIA N  do wypożyczenia. Przybory 
de szermierki i tryoykiel do zbycia Ry- 

uek 12. 1. piętro. 81

FO R T E PIA N  w debrym stanie jes t de 
s p rzeda n ia .  B U żiza w iad o m o ś ć  u l iea  

Łyczakowska 1. 41 u O rganisty. 3

Na sezon teraźniejszy
sprowadziłem do niego od przeszło 25"lat P T. T ub liu n o śc i znasego han­
dlu, w ybór najm odniejszych tow arów  b ław a tn y c h , p łóc iennych , su k ien ­
nych, jedw abnych  jako te i dyw anów  persk ich  1 h lellzuy s to ło w e j, ze źró ­

deł pierw szorzędnych i sprzedaje takowe

po n ajtań szych  cenaoh \ , 1927
SKLEP mój znajduje się

pod 1.13. ni. Żółkiewska
naprzeciw synagogi niemieckiej, wchód prxez sień.

M ci er W idrich .

DY’R EK C JA  szkoły i Tewarzyitwa Tka 
c/ów w Blaż-wie poleea P . T. Szano­

wnej Publiczneści ewejo wyręby, p 'ó ina 
webowe od 15 do 26 iłr ., p łótna zwykłe, 
podwójne prz.śeieradłew e, ręczniki, obru­
sy, serwety, fartuszki, chustki do nosa, 
chust i na głowę i ehustki do okryeia, 
płóeienka kolerowe, sztruksy, dymki, se- 
goltueh płótna konopne, drelichy i t d 
Próbki i cenniki na żądanie franko po- 
eełamy. 45

MALARZ pokojowy i kośeielny, bardzo 
biegły w swym zawodzie, wykonuje 

wizelkie roboty tak na prowincji jakoteż 
w miejeon po przystępnych eonach z ■ A l­
ką starannością i szybkośeią. Porozumie­
nia listowa# pod adresem : Jan  Rajohol, 
Łyezaków 13. Lwów. 34

JAjOWO założony skład pap ieru  F. Niża- 
le łew sk iego  we Lwowie, uliea Akade- 

ieka lie iba  2, (Hotel Żerźa). 42

OB U W IE  wszelkiego rodzaju wykonuje 
jak najrzeteln iej E m il K arge  uliea 

Czarneckiego 3. 41

PR EN U M ERA TĘ na wezyztkie dzienniki 
ealeg* św ata po eeaaeli redakcyjnych 

a rzy jau je  B inrs dzieaaikśw ni. Karola 
Lndwika t .  wa Lwowie. Destawa szybka, 
punktualna 1 aknratna. 23

U iR U N T pod budowę z ogrodem owoeo- 
O w ym , 700^esia i. de eprzedania. Uliea

8

PIÓRA ze skrzydeł gęeieh skupnję w wię­
kszych i najm niejizyeh ib śe iach  fabry­

ka eygarniezek papierpw y.h i tu tek  ey- 
garetowych A. Gawłowikiege, P lac Ma-
r ja e t i  8. 33

Ogłoszenia drobne po cenele ód wyrazn przyjmuje 
Administracja „Ga*ety Nar.44 ul. Łyezakowaka 8. 1 Biur* dzien­
ników uliea Karola Ludwika 9.

twym. . . .  -----
M urarska (Bajki) 1. 9.

KAMIENICA 1SS7

pierwszorzędna do nabycia, za gotówkę lub w zamian na folwark. 
Bliłeze u p. Polińikiego, biuro poleceń.

N o w o  u rządzon y

1378 a HANDEL

Z wysokiem poweżaniem

chińskf-rtsyjskiej
HSZS2S25B5252SZEZEZ52S2S25Z52St!5ZraS2S252ii25Z5Ea35Z5Z5Z5ZS25Z5Znil

Pierwsze nagrody 
3 m edale z ło te J U w ieńczone nagrodam i.

przywraca włosom siwym, szpakowatym i spło­
wiałym  kolor, po łysk pierwotny i  piękność 
mfódzieńcz^. O dnaw ia ich żywotność, siłe i 
dzielność porostu. Spędza łupież w krótkim  
czasie. Test to preparat niemaj^cy równego 
sobie. W ydaje zapach w ykw intny i delikatny. 
Wystrzegać się podrobień i naśladownictwa.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ” zdaniem 
wielu osób, których włos siw y o d zyskał kolor 
naturalny, albo których ły sin a  pokryła się 
włosem po użyciu jednej butelki. N ie  jestto 
wcale farba do włosów.

F ab ryka  : 92, na Bulw arze Sebastopolskim  w 
Paryżu ; w Lo ndyn ie i w N ow ym  Jorku.

We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
sc h a , Wewiórskiego i w głównych maga­
zynach perfum. 1654
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^ r z e s t r o g - a .  )86s
Z»r«ąd Towerzyetwa tkackiego vr Korozynie, po c ita  tamże, 

zwraca uwagę Szanownej P. T. Publiczności, iż wszelkie zamówienia 
Szanowna P. T, Publiczność raczy łaekawie adresować wprost „Do 
Towarzystwa tkackiego w Korczynie," gdyż Towarzystw# wyż wymie­
niono nie ma wepólnietwa ani ezpozytur w żadaej innej miejscowo­
ści, aibewiem jedywie Towarzystwo dostarcza doborowe, czyeto lniane 
wyroby.

O  e  n  n  i
Płótna białe za sztnkę 
P łó tna prześcieradłowe jednostajne 
P łó tna prześcieradłowe da zszywaaia 
P łó tna półbielona 
P łó tna szare 
Celty szare

od złr. I 0'— do 2 6 --

Zegeltuchy 
Ręczniki 
Obrusy 
Serw ety tuzin 
Serwetki ,
Chustki do nosa tuzin 
Ścierki
Małe ściereezki

2 6 -
12-50

7—  
6-— 
7 -

1 3 -
8 - -  
6-50

18--
2-40

3 - -

3 0 --
14-- 
12 - -  

U  —
9 50

15-- 
1 2 -

7-50 
3 6 -  
3 60 
1-20 
3-50 
3-24 
2 -

Płótna pierwszej jakości:
‘ szer. 90 em. długie 36 m etr.Nr. ICO „prima" szer. 90 em. długie 86 m etr. złr. 28

» * ■ > • • ■ •  . 2 4
n n D » . *  „ 20 50

n v ' ^ i” • > ł" " * * * ” * ^Obrusy „prima* łokieć .„ —-80
Serwety prim a tnsin „ 4 75

Sznycąe się dotychosasowem zaufaniem Szanownej P . T. Pu­
bliczności, polecamy się i nadal łaskawym względem.

Wezelkie zamówienia u .ku teczn ia  się jak najspieszniej.
P rłbk i z cennikami na żądanie wysyła TowanyBtwo fraueo i g ratis.
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Medale  z as ięg i  z w y s ta w  lek a rs to -p rzy ro d n ic zy c l i  w  K ra k a w ie  i  L w o w ie .
Ś w iadectw a uznan ia  p ierw szorzędnych  lekarzy  i  T ow arzystw  lek a rsk ic h .

W
ć i
— ci- G*

u
O

o d a  L i t o w a
nader skuteczna i powsze­
chnie używana w cierp ie­
niach pęohersa moczowego 
i artrytyzm ie._____________ W

oda Selterska
zalecana

w k a ta ra c h  o sk rz e li 
1 p fu c W

oda Br omo wa
w iłabościach n^rwowyeh, 
jako to : w migrenie, hyste- 
rji, cpilopzji, bezsennośei 
i t. p. ___________

Koncesjonowany Zakład fabryczny Wód gazowych

K. RZAIY i (IIBllShllGO
p rz y  u lic y  św . G e r tru d y  w K rak o w ie

poleca

znakom itą  w o d e  s o d o w ą  zw yczajną

1789

przyrządzoną, według uznania Fizyka miasta, na najlepszej wodzie w Krakowie, ze zdrojów 
p rzy rogatce Łobzowskiej specjalnie dla fabryki urządzonych, tudzież

Wodę sodową hygieniczną i leczniczą kwaśną
oraz

Wszelkie sztuczne wody mineralne
(tańsze o 5 0 —70°/. od rodzimych a również skuteczne) 

wyrabiane pod kontrolę i według przepisów K om isji B alneo log icznej i K om isji przem y­
słow ej T ow arzystw a  lekarsk iego  w K rakow ie .

3 W  S k ł a d y  w  a p t e k a o h  1  « v l ę k a a y o ł i  h a n d l a o b .  " U i

oda J o d o w a
przewyższająca wszelkie 

wody rodzima 
jo d  zaw ie ra jące . W

oda z pyrofosfo- 
ranem  żelaza

wyborny środek

w bezkrwistości i Jednie?

o
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I .  £ 2

fC3-
pś S N*2 S 2 . ^  

5
1 ^ 1

wrc © a H
•d 5 5“
£ P gs
5 F s  *sz e z a .  ■ w  a#

na wzór znanej powszechnie

G iessliilb lerskiej.
Dyplom honorowy, medal srebrny I bronzowy c. k. ministerstwa handlu. — Pięć innych medali zasługi

przez Wys. ces. król. rząd wyłąoznie uprzywilejowane
wielokrotnie wypróbowane I jedynie niezawodne

WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
o h r o n lą c e  o d  p r z e o l ą g a  p o w ie t r z a  ,

którym wskutek swojej siezególuej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmie­
nitych swoioh priymiotów i taniośoi cen przy zeszłorocznej pewezeohnej wy­
stawie światowej przyznały „Jury" pierwszą nagrodę medal złoty i 3 medale 
srebrne. Prócz, tego obdarzył mnie J. M. cesarz rosyjski Aleksander, rosyj­
skim złotym medalem zasługi z wstęgą orderu św. Stanisława.

Te wałeczki na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 
waue na biało, brunatno, czerwono i w kolorze dębowym; przewyższają one 
wszystkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy Za pomocą tychże unika 
się nawet najmniejszego przeciągu , drzwi i okna można otwierać według 
upodobania, a przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdzić mi że.

C E N A :
cylindrów do okien cylindrów do drzwi

biały do okna 6 ct. za m etr. biały do drzwi 7‘/s i 13 ct. za metr.
czerw.-brun. i dębowy 6 ot. za metr. ozerw.-brun. i dęb 9 i 14 c t. m etr.
Zaopatrzenie jednego okna średni h rozmiarów w ypadaie najwięcej na 50 ct.

3 Zamówienia na prowincję w wielkich i dr -bnych ilościach spełn iają
] się jak najryohlej- Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien celem prze- 
j  słania odpowiedniej ilości wałków Do każdej przesyłki doł cza się druko- 
i  waną instrukcję. We Wiedniu Kolowratrlng Nr. 12 w c. k. nadwornym składzie j- 
s . fabrycznym v .  P O P E L A R Z ,
i Ochrona przeciw I c. k. nadworny dostawca wałeczków. INaJwiększa oszozę- ffij zaziębieniom. |  1908 |  dnośó drzewa
]H5E5H5HSES232S25Z5E5Z525Z5S5E5Z5 a5a5HSa52Si5aSESa5aS2SE5H5E5H5a5i21

l i i i .  m i i i
w e L w ow ie, p lac M arjacki L. 10.

poleca zbioru m ajow ege:
*|, kilo Conge Nr. 1. zł. 1 60 ł/i kilo Peeee N r. 6. «ł. 8-— 

Souehong cza rn a , 2. „ 2-— Karawanowa „ 7. „ 4‘—
Souchong czarna „ najprz. „ 8. „ 6-—

zbiór majowy „ 3. „ 3-—  Gnmpow per. „  9. „  8.—
Kayeow . . . „ 4. „ 4-— „ przad. „ 10. „ 4 '—

Melznge de Lond. „ 5. .  4 —
Wysiewki herbaciane 1|» kilo złr.

Zamówienia z prow incji 
wanie nie liczy się.

130 — z najlepszych herbat złr. 160 
wysyła się odw rotną poestą. Opako-

W iedeń — „H otel M etropole.“
Ringstrasse, rranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i ealouów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa­
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszna 
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwajn 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcacn kolejowych. Brzy dłuższym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

10,)3 L. SPEISER, dyrektor.

Zaproszenie do Subskrypcji
na nowe król. serbskie

IDST PAŃSTWOWE Z R. 1888
R o czn ie  ^ 

3 c iągn ien ia
p r e m i o w e

i

am ortyzacyjne. I

po 10 fra n k ó w  nom inalnie.
Główna w ygrana

300 .000  franków w zlocie.
Najm niejsza wygrana

12‘/a fran k ó w
podwyższa się do Ul fr. 

i kupon premiowy do na­
stępnego ciągnienia.

1
H

następnie: 250.00, 200.000, 150.000, 1 0 0 .0 0 0  etc. „
Cena subskrypcyjna losu złr. 6.50 w wal. austr. za sztukę

"bez i n n y c ł i  d.od.atłrÓT*/-,
Z a d a te k  z łr .  2 . 5 0 ,  reszta do zapłacenia po repartycji.

V P r  T  A • w  P i^tek  dnia 5  października  
^  ^  - L ) u l V  L i  JL x  • w  Sobotę dnia 6. października b. r.

P rosp ek ty , lis ty  lo so w a ń  ę r a t is  i franco.
1921

Zamówienia pod oryginalnemi warunkam i przyjmuje już teraz
Akcyjny Dom Wekslowy

Wiedeń 
Wollzeile 10. M ERCU R

U Wiedeń
Strobelgasse 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier i  fabryki Czerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A).


